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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena og-łoszeu (Inseratów:) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Piątek, 28 czerwca 1872.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w pań-t.<i* ni— 
raieckiera 3 tal. 1 ggr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., * Szwe.-yi 
5 tal. 15 sgT., w Danii 4 tal. 2 sgr., w Wlosze.-U 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fj w A

ryce 6 tul. 7* l/t sgr.
Przedpłata 1 ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzęly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze -je:» ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) in»/H t .kża 

przesyłać ogłoszenia do okspedycyi Dzion Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji aie zwracają Alę i niszcz -ae będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
W Krakowie J^ózef^Cz^ech, księgarz i Administracya Dziennika Lwowie F. H.Jtichter, księgarz. —-JW Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire^du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg

s, Lafittte, Bullier & Corap. Place de la Bourse No. 3. — W Harn 
ht, Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 

. . , _ , . ;----------- r- ■■ . *------------ -, — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbioki, w Inowro­
cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi 18 fr., w Belgii iw Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy ulicy św. Marcińskiej No. 62, u pp. 31. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3 'u p. F.
11 nono A ntnni nn»n T> ... Da »a I >... ł a. ...nl,: Z « .. 1: — "VIT_____ V _ ___1_ _ VT - z* » < -w» • * * . . " . . « -.. . 1 I *. - - - - - - . ?° P; ■ .u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No. 6,

„ Jakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9. u pana K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., , ,T. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemieeko-austryackiego lub też u naszych ajentów: 

Na cała

u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14,
„ 31. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19,
„ Classen, ulica Fryderykowska No. 19,

H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej. 
u pana Izydora Busch, plac Sapieżyński No. 1/2, 

„ 31. 3Iicliaelis, Małe Garbary No. 11,
„ M. Friedlaender, naprzeciw zegara poczt.,

Poza obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemieeko-austryackiego prenumerować można: dlr Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16;
Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et \ ogier w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender. Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.

Inseratv Drzeaviane w lezvku niemieckim, które tlonipro nrzetłnmflcznne bvA nnu-innu W niconn nońwtoinini lołoi; _____• „„ __„j* • - • -

pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonuióre 33.
T -------- . ..... . „ . . „ Axuwrym w uonuynie: Księgarnia n. nenaer, mttie, jNewport street, Jbeicester Square, W. C.

. p. . Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowant osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy­
cyi Dziennika, w księgarniach M. Leitgebra i Sp., r. li. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rqsego w Bazarze przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego inia w Dzienniku 
zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. * * o ✓ j j asgr. t

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Nowa Ekspedycya przy ulicy św. Marcińskiej 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia. 
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Abonentom miejscowym za dopłatą 6 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

Ulica ś. 3Iarcińska No. 62.

POZNAŃ, 27 czerwca.

Co raz wyraźniej, co raz namacalniej zarysowuje 
się od dawna przygotowany w Zgromadzeniu narodo­
wym w Wersalu rozdział między członkami prawicy a 
Thiersem, który zostając pod wpływem stronnictwa re­
publikańskiego, zanadto daleko posunął się w kierunku 
wytkniętym przez to ostatnie stronnictwo, aby dziś o-

iaerać się na prawicy znanej z swych wstecznych i dla 
'raneyi szkodliwych działań. Wszystkie odbierane dziś 

z Francyi wiadomości przemawiają za tem, że p. Thiers 
postanowił iść na przebój i złamać falangę złożoną z 
monarchicznych, reakcyjnych żywiołów, nie dając się 
przy tem zastraszyć ich przygotowaniami do kampanii, 
jaką niedługo przeciw niemu obiecują rozpocząć.

To co p. Thiers powiedział deputacyi, to samo po­
wtórzył z osobna pojedynczym członko.n prawicy, do­
dając przytem, że po zawarciu potrzebnej na zapłacenie 
kosztów wojennych pożyczki, postawi wniosek o prze­
niesienie Zgromadzenia narodowego do Paryża. Po­
nieważ odroczenie Izby ma nastąpić w środku lipca, 
a zwołanie władz jeneralnych około 18 sierpnia, przeto 
w kołach rządowych noszą się z myślą uporania się 
do tego czasu z zaciągnięciem pożyczki, poczćm dopiero 
przyjdzie pod obrady wniosek odnoszący się do powrotu 
do Paryża. Prawdopodobnie z sprawą ta stoi -g "" ■■s- 
ku wielki przegląd wszystkich tak w Paryżu, jak i w 
jego okolicy stojących wojsk, a to celem napełnienia 
otuchą deputowanych, którzy dotąd boją się jak ognia 
stolicy i dania przy tej sposobności, komu potrzeba na­
leżnego wyobrażenia o sile materyalnej republikańskie­
go rządu.

Obecnie pan Thiers pracuje nad tem, aby prze­
prowadzić w Zgromadzeniu narodowem ustawę o opo­
datkowaniu płodów surowych. Uda mu się to tem pe­
wniej, że podatek ten jest jedynem i najpewniejszem 
źródłem do pokrycia istniejącego niedoboru, i że. w tćj 
mierze popierać go będzie wszelkiemi siłami lewica.

Układy względem pospiesznej zapłaty resztującego 
długu wojennego są na najlepszej drodze. Według u- 
rzędowej Prov.-Corr. gabinet berliński, rozpatrzywszy 
się w propozycyach rządu wersalskiego, przesłał hra­
biemu Arnimowi potrzebne wskazówki i pełnomocnictwa 
do rozpoczęcia rzeczywistych układów.

Z Berlina donoszą, że rada związkowa na posie­
dzeniu przed wczorajszem przyjęła prawo o Jezuitach 
w tćm brzmieniu, jak takowe uchwalił parlament nie­
miecki. Ztąd dowiadujemy się również, iż pogłoska o 
zjeździe cesarza Wilhelma z królem Wiktorem Ema­
nuelem w Gastein nie ma żadnej podstawy.

Warszawski dziennik urzędowy ogłasza nominacyą 
ks. Aleksandra Gintowta na rzymsko-katolickiego bis­
kupa sufragana dyecezyi płockiśj, a prałata łucko-żyto­
mierskiej kapituły katedralnej Ludwika Brinka bisku­
pem sufraganem dyecezyi łucko-żytomierskiej.

Według otrzymanych wiadomości sądy pokoju 
wprowadzone na Litwie i Rusi najmniej przyczyniają 
się do podniesienia stanu sądownictwa i sprawiedliwo­
ści, gdyż mianowani przez władze urzędnicy wcale nie 
odpowiadają swemu stanowisku.

STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

^ALERYĄ JA A R R E N É.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135, 138, 140 
i 141.)

Kobiety, powtarzał, kobiety, więc na prawdę nikt 
im dogodzić nie potrafi.

Tutaj musiałem zrobić uwagę, że dotąd on nie 
starał się wcale dogodzić żonie, a nawet nie zapytał 
czego ona pragnęła. Ta uwaga moja, w obec rozdraż­
nienia Henryka, była głosem wołającego na puszczy, 
więc wysłuchać musiałem owych wiecznych stereotypo­
wych frazesów, potępiających kobiety, powtarzanych se- 
ryo i żartem przez wszystkich, jak gdyby kobiety były 
temu winne, że chowane w nieświadomości, chronione 
od zdrowego myślenia, uważane od dzieciństwa za lal­
ki, których największą zaletą jest piękność, trzymane 
W stosunkowej niewoli,’ mają często wszystkie wady

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać prezydentowi sądu miejskiego i powia­

towego Bock w Gdańsku order orła czerwonego 2 klasy z dę­
bowym liściem, a radzcy sądu Kaskel w Lesznie order orła 
czerwonego 4 klasy.

Korospondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 24 czerwca.
(Składki na szkoły. — Odezwa komitetu. — Jeszcze o Flory- 

anie. — Niemcy na dworcu krakowskim.)
(T.) Komitet centralny do zbierania składek „na 

szkoły“ ogłosił znowu odezwę do kraju a zarazem szcze­
gółowy wykaz dotychczasowych datków. Oto jeden z 
ustępów tćj dobrze napisanćj odezwy: „W chwili, gdy 
zasada siła przed prawem“ chce święcić swe try­
umfy, obchodząc w zaborze pruskim stuletnią rocznicę 
upadku naszej ojczyzny, a nry innej na to nie mamy 
odpowiedzi, prócz pracy cichej nad podźwignięciem o- 
światy ludu, w chwili takićj czyżby ludność kraju na­
szego cbciała usprawiedliwić igraszkę, jaka z nas sobie 
czynią, araj pięciomilionnwjz „o oalp r. k 1 '
i to tak doniosłe, ledwie tyle, ile lada mieścina nie­
miecka na cele podobne daje? A już z szyderstwem 
i radością wrogi nasi to pisali! Odpowiedzmj'ż na to 
nie słowem, lecz czynem i zadajmy kłam temu urąga­
niu się i znęcaniu silnych nad słabymi.... A nie 
dajmy się bałamucić wołaniom tych, co nam mówią: 
po co ofiary dobrowolne, skoro sejm ma uchwalić po­
datek na szkoły. Ma uchwalić — prawda, lecz kiedy ? 
Czyż ta sprawa nie jest od lat tylu podnoszoną, a do­
tąd zawsze daremnie?

Więc żeby i nadal daremnie podnoszoną niebyła, 
czynem okażmy, żeśmy do wszystkich ofiar gotowi, 
że uprzedzamy dobrowolną ofiarą wszelkie w tej mie­
rze zapaść mające uchwały sejmowe i t. d.“

Ale cóż pomogą najpiękniejsze odezwy głoszące 
najświętsze prawdy, jeżeli z jednej strony w naszych 
sferach najzamożniejszych, mających tysiące do wyrzu­
cenia na bezrozumne wyścigi konne, na bezcelne wy­
cieczki za granicę, na zdrożne szulerki, jest demonstra­
cyjna niechęć, do wzięcia udziału w składkach, czego 
zresztą najlepszym dowodem ów zjazd krakowski; a 
z drugićj strony taka obojętność dla spraw publicznych 
najważniejszych nawet, że ledwie czwarta część osób 
do zbierania składek wezwanych, mandat przyjęła tak 
że są całe powiaty, gdzie żadnego nie ma delegata, 
a z pomiędzy tych co obowiązków delegatów podjęli 
się, ledwie czwarta część znowu obowiązki te spełnia?

Członków owego zjazdu krakowskiego chcianoby 
usprawiedliwić, chcianoby przekonać nas, że to owi 
panowie nie przez niechęć do oświaty ludu, oświad­
czyli się przeciw ofiarowaniu datku jakiego „na szko­
ły ludowe, lecz z powodu, iż statuta na udział w ta­
kich składkach nie pozwalają, to znowu, że wzgląd na 
interesa towarzystwa w Moskwie, wzięcia udziału w 
składce „patryotycznćj“ stał na przeszkodzie, to zno­
wu, że to lub owo niepozwoliło przy najlepszych chę-

będące koniecznym wynikiem podobnym podobnej edu- 
kacyi. — Jeduak nie tłumaczyłem niekonsekwencyi 
tych skarg Henrykowi, bo to nie mogło wpłynąć na 
obecne nieporozumienie, pozwoliłem mu nawet dowo­
dzić, że jest najnieszczęśliwszym z ludzi, dotknię­
tym wyjątkowym ciosem, chociaż to nic a nic nie zga­
dzało się z maksymą, tylko co wygłoszoną, że wszyst­
kie kobiety są sobie podobne.

Słuchałem go z wzorową cierpliwością, aż w koń­
cu gdy wyczerpały się jego skargi, nie mogłem wstrzy­
mać się od powiedzenia:

— W istocie, tragiczność twego losu przewyższa 
wszystko, co wyobrazić sobie można. Patrz, ja nie 
znajduję łez, by go opłakać.

Wówczas dopiero spostrzegł, iż żartowałem sobie 
z niego. ,

— Śmiej się jak ebeesz, mówił, ale nie mniej to 
wszystko jest smutnem i nieprzewidzianem.

Korzystając z tego usposobienia, starałem mu się 
dowieść, że porozumienie się dwojga ludzi dotąd zu­
pełnie obcych sobie, wymaga pewnej pracy i dobrej 
w-oli z obudwóch stron, a szczególnie też z tej, która 
jako starsza i doświadczeńsza, powinna mieć nieraz 
rozsądku za dwoje; wprawdzie przyjął w teoryi moją 
zasadę, ale praca, dobra wola i cierpliwość, były to 
przymioty zbyt dalekie od niego, by teorya ta kiedy­
kolwiek miała być w praktykę wprowadzoną, więc ul­
żywszy sobie gniewem i narzekaniem, powrócił do swe­
go towarzystwa i wkrótce widziałem, że w rozkoszach 
i wzruszeniach gry, zapomniał o swych troskach.

ciach członków przyczynić się do składki i t. d. Baj 
ki, panowie, bajki!

Gdyby którekolwiek z przytoczonych powodów u- 
sprawiedliwiających nibyto towarzystwo, były nawet 
uzasadnione, to owych panów, członków zgromadzenia, 
które nad wnioskiem Gumplowicza przeszło do porząd­
ku dziennego, usprawiedliwić niemożna. Jeżeli bowiem 
jak mówicie Towarzystwo bez skompromitowania się 
dać nie mogło, to cóż przeszkadzało owym czterdzie­
stu mężom przyczynić się datkiem kilku tysięcy gul­
denów do składki. Gdyby każdy z tych „panów“ był 
dał po kilkadziesiąt guldenów, byłaby się znaczniejsza 
zebrała suma, kapitał składkowy byłby się powiększył, 
a dobra cześć towarzystwa i jego reprezentantów nie 
byłaby narażoną na dzisiejsze tak zasłużone ataki.

Jeżeli dać nie mogli jako „Towarzystwo“, to mo­
gli dać jako delegaci, jako reprezentanci jego, jako pry­
watni ludzie. Eh! niema o czem mówić.

Kiedy już mowa o Krakowie, bo juzci tylko w 
Krakowie mają reprezentanci towarzystwa asekuracyj­
nego, którzy się tak kapitalnie „zblamowali“, adwoka­
tów, muszę wyrazić zdziwienie moje z powodu szcze­
gólnej Krakowian pod pewnym względem tolerancyi. 
Oto od lat kilku — doświadczam to bowiem każdym 
razem gdy na krakowskim jestem dworcu — jest re- 
^"^TolaTilw^nMf ftłłglljtfotf, obsługi
gości trzymał posługaczy — tak zwanych kelnerów — 
umiejących po polsku! Niektórzy z nich nie umieją ani 
słowa, inni tak źle po polsku, że nam niemającym za­
szczytu zaliczać się do rzędu stałych podwawelskiego 
grodu mieszkańców, trudno wierzyć przychodzi, że bę­
dąc na dw’orcu krakowskim, w starej Jagiellonów znaj­
dujemy się stolicy. Panowie Krakowianie! jeżeli już 
innego na to nie macie środka, użyjcie proszku per­
skiego, może to poskutkuje?

Carogród, 20 czerwca.
(Midat pasza internow .ny. — Stanowisko Polaków w Turcyi. 

— Zamęt w Turcyi. — Burza w Ruszczuku).
W chwili gdy cała Turcy a cieszyła się powrotem 

Midat Paszy z Bagdadu w przekonaniu, iż on jeden 
byłby w stanie z strasznego chaosu rząd wyprowadzić 
— jak piorun spadła wiadomość, iż Midat pasza w 
w powrocie już do Stambułu został internowanym na 
6 lat w Kutaja, czein jego wpływ na losy kraju zu­
pełnie został uniemożebmonym.

Ambasador austryacki, w towarszystwie pełnomoc­
nika pruskiego, czy tćż angielskiego miał się był udać 
do Machmuda Paszy, Wielkiego Wezyra, z zapyta­
niem, czy internowanie Midat Paszy zostało wykona- 
nem za Iradą (rozkaz na piśmie) Sułtańską; — odpo­
wiedź Wielkiego Wezyra, iż bezwarunkowo do wewnę­
trznych spraw kraju nie pozwoli mieszać się reprezen­
tantom obcych mocarstw, miała tychże panów tak da­
lece obruszyć, iż korzystając z nieobecności jenerała Igna- 
tiewa, ambasadora moskiewskiego, postanowić mieli 
Machmuda Paszę steru rządu pozbawić. Nazajutrz po 
rozgłoszonej wiadomości o internowaniu Midat Paszy, 
umieszczono w dziennikach carogrodzkich zaprzeczenie 
prawdziwości krążących o losie Midat Paszy pogłosek.

Z czyjego natchnienia wyszło to zaprzeczenie, do- 
■ n '—umaiamniB i i ■limu miBa—naanaB—n——aaaimw mi,n

Przy obiedzie, Róża ukazała się ze starannie za- 
tartemi śladami łez i wszystko w domu szło dalej zwy 
kłym trybem, zdawało się, że ta mała scena przeszła 
bez śladu, pożycie młodej pary odzyskało tę względność 
jaką mają prawie wszystkie domowe stósunki, dla tych, 
co nie zaglądają w ich istotę.

Henryk swoim zwyczajem prowadził wesołe życie 
bez najmniejszej uwagi na to, co się działo w około, 
otoczony tą szczęśliwą nieświadomością cudzych uczuć, 
cechującą pewne indywidualności, których nic prócz 
nich samych nie zajmuje na świecie.

Róża coraz bardziej zamykała się w sobie, unika­
jąc sarkazmów męża, nie pokazywała mu uczuć swo­
ich, a jeśli płakała, czyniła to tak skrycie, że nie do­
myślał się tego wcale, przecież jakiś duchowy proces 
odbywał się w młodej kobiecie. Była ona zmienioną, 
jak istota szukająca daremnie równowagi swojej — raz 
rzucała się w wir świata z namiętnym szałem, jakby 
upoić się chciała rozkoszami jego, to znów smutna, za­
myślona, zdawała się badać problemata życia i szu­
kać rozwiązania zagadki bytu, której nikt nie rozświe- 
cił przed nią. Widocznie myśl jej wybiegała po za 
obręb tych sakramentalnych form, tak zupełnie wy­
starczających Henrykowi i rozdział wzrastał pomiędzy 
małżonkami, pokryty pozorem tej zdawkowej miłości, 
jaką okazywali sobie z przyzwoitości. Gzy tak miało 
pozostać zawsze?

Lękałem się zadawać sobie to pytanie, bo odpo­
wiedź zdawała nam się zbyt groźną, widziałem w Ci­
chem powietrzu tego rozkosznego wiejskiego ustronia

tąd nie wiadomo; najbliższa przyszłość okaże, jaki 
wpływ na dalsze losy Turcyi będzie rozstrzygającym. 
Ignatiew za dziesięć dni jest już oczekiwanym w Ca- 
rogrodzie; jeżeli do tego czasu Machruud pasza nie zo­
stanie usuniętym od władzy, której tak bardzo nadużył 
na niekorzyść kraju, natenczas biada Turcyi, gdyż sta­
nowisko Moskwy do Turcyi stanie się zupełnie odpo- 
wiednićm temu, jakie zajmowała Moskwa w stósunku 
do Polski w ostatnich czasach przed Polski rozbiorem.

Położenie Polaków w Turcyi staje się coraz tru- 
dniejszćm; duch nieprzyjazny wiejący z góry odbija 
się i w niższych warstwach: dziś stronnictwo rządowe 
uważa Polaków, otwartych Moskwy wrogów, jako za­
wadę do przeprowadzenia swoich celów, na bezintere­
sowną (!) pomoc Moskwy jedynie licząc w mającym 
być zaryzykowanym coup d’état.

Zmiany ciągłe wyższych urzędników jak w o^óle 
całej Turcyi, tak przedewszystkiém prowincyi naddu- 
najskićj boleśnie uczuwać się dają. W przeciągu nie 
spełna dwóch lat czwartego wielkorządzeę prowincja 
nasza otrzymuje; tak więc bardzo wiele spraw, więk­
szej wagi, od dwóch lat zostaje w zawieszeniu; zale­
dwie bowiem jeden gubernator obejmie rządy, już na­
desłana wiadomość o mającym przybyć nowym guber­
natorze wstrzymuje i(,nrfl's.ua^.r.xprhpi^ J, strnnv Jntpp«_ 

ści, czy nowy' gubernator w tenże sam sposób na też 
sprawę będzie się zapatrywał jak jego poprzednik. — 
Od czasu objęcia steru rządu przez Machmuda paszę 
obowiązujące prawo stało się nic nie znaczącą instytu- 
cyą: samowola wielkorządzców zupełnie jego miejsce 
zajęła.

Niechęć do dzisiejszego rządu cały już prawie na­
ród ogarnęła; — w-ojsko zniechęcone obcinaniem żołdu 
prawie z każdym rokiem, urzędnicy w ciągłej obawie 
o jutro, mając przed oczyma smutne przykłady masami 
usuwanych często i najzasłużeńszych bez żadnych 
innych powodów, jak tylko dla zaprowadzenia oszczę­
dności w fiinansach państwa — podatki podwyższane 
bez żadnej proporcyi do bardzo wolno podnoszącego 
się dobrobytu kraju — schizmy wewnątrz kościołów 
tak prawosławnych, jak i ormiańsko katolickich, a na­
wet żydowskich jeśli nie wywoływane, to przynajmniéj 
protegowane przez rząd dzisiejszy; — oto niwa upra­
wiana za wpływem Moskwy, na której przez nią za­
siane ziarno kiełkować już poczyna. — Jedynym mę­
żem, któryby Turcyą z trudnego dzisiejszego położenia 
wyratować i na nowo na drogę postępu wyprowadzić 
zdołał, jest kochany przez naród cały, a przez obce 
rządy wielce poważany — dawniejszy gubernator pro­
wincyi naddunajskiéj, Midat Pasza, prócz wysokiego 
uzdolnienia i wykształcenia, odznaczający się trafnem 
robieniem wyboru osób, — którym zaufanie swe po­
wierza.

Ogromna burza, która w przeszłym tygodniu nad 
Ruszczukiem się srożyla, do najrzadszych na stałym lą­
dzie policzoną być może. — Trąba morska, która przy 
ujściu rzeczki Łomu do Dunaju, tuż pod Ruszczukiem 
się utworzyła, w przeciągu nie spełna 5 minut na prze­
strzeni 3 kilometrów około 700 domów z ziemią zró­
wnała, 10 dżamii z minaretami zupełnie zniszczyła, 
największe drzewa orzechowe, albo z korzeniami powy­
rywała, albo tćż w stosy drzewa, jakoby porąbanego,

unoszące się złowrogie widma, a nie było w mocy mo­
jej ich zażegnać, daremnie było odzywać się do Hen­
ryka, Róży nie śmiałem o nic zapytać — widziałem 
tylko na jéj jasném czole chmury zwiastujące wewnętrz­
ne burze, widziałem w jćj oczach błyskawice tęsknoty, 
gniewu, żalu i pełno nieujętych uczuć; ale może te u- 
czucia nie miały jeszcze nazwy w jéj myśli, lękałem

1 się, by przez moje niewczesne dotknięcie nie sformuło­
wały się jakiem bądź słowem dla niej zrozumiałćm. Na 
cierpienia jéj nie było lekarstwa, a przynajmniéj mnie 
pie było wolno wskazać go, wbrew sprawiedliwości. — 
Świat i ludzie uświęcili jéj nieszczęście i nazwali je 
nieodzowném.

Istnieją wprawdzie wyżyny myśli, na które schro­
nić się mogą istoty zawiedzione w słusznych nadzie­
jach, tam są czyste rozkosze, do których mają prawo 
wydziedziczeni tćj ziemi — ale wyżyny te są niedostę­
pne dla niedoświadczonych serc i niezahartowanych du­
chów, droga ku nim ciernista, niebezpieczna, — ja nie 
wiedziałem czy ona zdolną była dojść do nich, posiąść 
i ocenić i czÿ one starczyćby mogły tćj pięknej córce 
ziemi, wychowanej w ubóstwianiu martwych form, świe­
tnych pozorów i tego wszystkiego co błyszczy. Ona 
nie domyślała się pewno tych światów, ukrytych w głę­
bi własnego ducha, do których wrota otworzyć tylko 
może wielkie cierpienie i niezmordowane myśli, jednak 
widocznie szukała dróg swoich, sama jedna bez prze­
wodnika, czyż godziło się ją tak zostawić?

Przychodziło mi czasami na myśl, czy nie tęskni­
ła skrycie za tym towarzyszem dzieciństwa, który ko-
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; ¡jruchotała, — most murowany, sklepiony na rzeczce

[>mie zupełnie zniweczyła.
Kawałki lodu podczas burzy padające dochodziły 

0 gr. ciężkości, a więc gradem nazwać je trudno.

I KRÓLESTWO POLSKIE.

ft Wprowadzenie sądów pokoju na Litwie i Rusi u-
■ iuteczniono w taki sposób, że od razu można było 
I przewidzieć, że sądy te nie przyczynią się wcale do 
I odniesienia stanu sądownictwa i sprawiedliwości. Na-
■ ¡/et uczciwsze z dzienników rosyjskich przyznają, że
I My pokoju z mianowanymi przez rząd sędziami ze
■ Jtanu urzędniczego nie odpowiadają potrzebom kraju. 
Ij Oto co pisze jeden z nich:
|' Wkrótce po otwarciu sądów w Kownie, zdarzył
II ię wypadek bardzo z-wy kły w tutejszym kra­
ll u, tak, iż na podobne rzeczy wprost nie zwykło się 
| u zwracać żadnej uwagi. Jeśli teraz o tem nieco mó- 
| viono, to głównie z powodu, że główną działającą w 
| dni o oba był sędzia pokoju.
B Wypadek sam w sobie bardzo prosty: pewien sę- 
| łzia wybierając się na miejsce nowego swego urzędo- 
| «vania, nie zapłacił właścicielowi domu należnego czyn- 
| szu za najem lokalu. Żyd właściciel chciał zatrzymać 
| rzeczy sędziego, ale ten „w szlachetnem oburzeniu“ 
|| wybił go. Żyd chciał już skarżyć przed sędzią pokoju, 
|| ale go czemś i jakoś uspokoili, pragnąc uniknąć skan- 
H dalu. W ten sposób tylko przypadkowi zawdzięczamy, 
„żeśmy nie byli świadkami procesu o pobicie dokonane 
H przez sędziego pokoju (właściwie niepokoju). Można 
H przypuszczać, że ten sędzia nie będzie zbyt srogo są- 
H dził spraw o zniewagę osobistą i t. p. Drugi fakt zda­
li: rzył się w Wilkomirzu. Nie będziemy się wdawali w 
|| szczegóły, ale powiemy tylko, iż tamtejsi sędziowie 
| swem zachowaniem sprawili nie miłe wrażenie na spo­il łeczeństwie.. . .
| W Wilnie" jest teraz wystawionych na sprzedażH 20 nowych majątków polskich. Niektóre z nich na­il wet według oszacowania rządowego są wielkiej warto- |l ści jak n. p. Braliin należący do hr. Rokickiego oce- 
|| niony 111,000 rs.; Zaranowm, br. Zabiełłowej, osza- 
|| i cowane 61,000 rs.; Annopol, Benisławskiego, ocenio- H ny 30,000 rs.; Czaple, Rdułtowskiego, ocenione 27,000
■ rubli. Rozumie się, iż rzeczywista wartość tych ma- 
I jątków znacznie jest większa. Na jednym n. p. osza- 
| cowanym na 6,400 rubli liczy się długu rządowego 
| 71,000 rubli, co wskazuje na niesłychanie niskie osza- 
| cowanie. Sprzedaż odbywa się od maja i ma być u- 
| kończoną przed 1 sierpnia.

I NIEMCY.

| * Berlin, 27 czerwca. W braku ważniejszych
| wiadomości, zastanawiają się dzienniki liberalne nad 
| środkami, jakiemi państwo rozporządza w obec spo- 
| dziewanej opozycyi ze strony ultramontanów a usiłu- 
| jąc utrzymać rząd na obranej raz drodze, w kon.-tytu- I cyi państwa i prawie karnem szukają' sposobówI * * * * * 7 na o- 
I słabienie wpływów duchowieństwa i mniemanych jego 
| uroszczeń. W przekonaniu, że mniej potrzeba nowych 
| pisów, odwołują się nasamprzód na aftyaui izA iroae- 
I ksu karnego, na mocy którego współudział w stowarzy- 
| szeniach, którego organizacya tajną jest i tajnym cel 
| albo które nakazują bezwarunkowe posłuszeństwo w o- 
I bec naczelnika stowarzyszenia, karany bywa więzie- 
I niem kilkomiesięcznem.
| To rozporządzenie kryminalnego prawa, zdaniem
I prasy liberalnej, uniemożebni istnienie zakonów jezuic- 
I kich, których przepisy wypowiadają: in obediendo ut 
I cadaver et baculus regi se sinant, albo które o jenerale 
I Jezuitów mówią: A generali ut a capite defluit univer- 
I sa potestas provincialum et reliquorum et eis dat aucto- 
! ritatem quam judicat dandam. Mocniej, odzywają sie 
I dzienniki, opisać nie można i tłumaczyć „bezwarunko- 
I wego posłuszeństwa“ a tem nie mogą się usprawiedli- 
I wiać Jezuici, że są innymi jak byli dawniej i że oro-a- 
I nizacya ich zakonów jakiejśkolwiek uległa zmianie, po- 
I nieważ Papież Pius VII. przywołał w roku 1814 za- 
| kon do życia „z dawniejszą jego konstytucyą i nada- 
| nemi przywilejami.“

Bron następnie dość skuteczną znajduje państwo
| w przepisach kodeksu, mówiących o wałęsaniu się i 
| żebrząc.ych, które są zdolne zapobiedz, jak utrzymują 
h dzienniki, wałęsaniu się zakonów’ i wywieraniu przez 
| to najgorszego na moralność wpływu. Nie dość jedna- 
| kowoż na tem. W obec częstych procesyi, jakie od- 
[ bywa kościół katolicki, polieya zbyt względną się oka- 
| zywała dotychczas. Przepisy wprawdzie prawa o sto­

warzyszeniach opiewają, że procesye bez poprzedniego 
pozwolenia odbywać się mogą, dla tego polieya w 

h częściach kraju katolickich żadnych procesyom nie sta­
wiała przeszkód, a mało nawet zwracała uwagi na to, 
że procesye były nieraz powodem do zamięszań i zbie­
gowisk, i że utrudniały komunikacyę.

To jednakowoż ustać musi, bo wedle prasy, pań-
■ stwo dbać winno o bezpieczeństwo swych poddanych i 

dla tego obojętnem nie może spoglądać okiem, jak in­
nowiercy zmuszeni bywają do odkrywania głowy w

I chał ją tak zupełnie, tak wytrwale, ale nie mogłem do- 
| patrzyć w niej śladu uczucia, któreby mogło mi służyć 

za bussolę do zbadania tego ducha zamkniętego w so­
bie, rwącago się z nizkich sfer, w których przebywał 
dotąd.

¡1 O Adamie od ślubu Róży nie słyszałem wcale, 
choć blisko dwa lata upłynęły od dnia owego, wido­
cznie przecież nie stało mu się nic złego, Go chociaż 
on dość mało obchodził rodzinę, przecież byłbym za­
słyszał coś o nim. Nieraz jednak ten piękny, smutny, 
energiczny chłopiec przychodził mi na myśl, i czyni-

| łem sobie pytanie, jaki człowiek zrobi się z tego szla­
chetnego dziecka, co zostawi po za sobą w walce ży­
cia, w’ codziennem zetknięciu ze światem, co uniesie

J w przyszłość, jakie zamrą, jakie rozwiną się w nim 
pierwiastki. Nie wiedziałem czy spotkam go kiedykol­
wiek, nie wiedziałem nawet czy tego pragnę, ale ta nie­
codzienna postać wraziła się w pamięć moją i odbija­
ła od powszednich otaczających mnie typów*.

Henryk coraz częściej wyjeżdżał z domu, w któ­
rym, ile razy był bez gości, nudził się straszliwie; — 
młoda kobieta zostawała samą i nieraz w długie zimo­
we wieczory zasiadaliśmy we dwoje przy kominku, ona 
zwykle milczała wlepiając oczy w płomienie, ja stara­
łem się ją rozrywać daremnie; potoczna rozmowa po­
między nami rwała się zwykle, i każde z nas zapada­
ło w krainę myśli czy marzeń, niedostępną dla dru­
giego. Czułem, że nie mogłem dla niej być towarzy­
stwem dostatecznem, przecież była mi wdzięczną za te
próżne usiłowania; obejście jej było coraz serdeczniej-

czasie procesyi w państwie protestanckiém, jak niemiec­
kie, przyczyniają się do obudzenia nienawiści religij- 
nćj i zohydzenia panującej religii.

Takie otóż rady daje liberalna prasa niemiecka a 
National Zeitung rozpisując się z upodobaniem o 
nowym tym przeciwko duchowieństwu katolickiemu pla­
nie, jakby się jéj zań jakie breve d’invention nale­
żało, w następnych numerach przyrzeka zastanawiać 
się nad obowiązkiem państwa względem seminaryów 
duchownych, które jéj zdaniem koniecznej wymagają 
reformy.

Prawo zaprowadzające nowy kodeks karny woj­
skowy (Einfiihrungsgesetz) zawiera pomiędzy innemi 
co następuje: § 1. Nowy kodeks karny wojskowy dla 
niemieckiepo państwa i całego związku wchodzi w ży­
cie z dniem 1 października 1872 r. § 2. Z dniem 1 
października 1872 t. tracą wszystkie dotychczasowe u- 
stawy karne wojskowe swą moc obowiązującą. Pra- 
womocnemi pozostają jedynie nadal przepisy, tyczące 
się kar żandarmów za przekroczenia służbowe i prze­
pisy tyczące się zaocznych wyroków za zbiegłych z pod 
chorągwi żołnierzy. Nowemu kodeksowi karnemu pod­
legają również oficerowie à la suite nie należący 'do 
wojskowepo stanu przez przeciąg czasu, w jakim peł­
nią służbę. § 3. Kara może być tylko wymierzoną 
na mocy sądowego wyroku.

Rada związkowa przyjęła prawie jednogłośnie na 
posiedzeniu 25 b. m. prawo o Jezuitach tak, jak je 
uchwalił parlament. Prawo same i stosowne ku temu 
rządowe rozporządzenia, ogłoszonemi będą niebawem.

Ostatnia Kr eu z. Z tg. powiada, że doniesienie 
S pen er. Z tg. w sprawie biskupa Warmińskiego o 
tyle jest prawdziwém, iż ministerstwo dotąd nie po­
wzięło pod tym względ m żadnćj stanowczej uchwa­
ły. Nieprawdą zaś jest jakoby ministerstwo już na 
pewny w tej sprawie zgodziło się modus.

W Wystruciu umieszczono na froncie nowo zbu­
dowanej szkoły, krzyż. Nie podobało się to niektórym 
panom miasta, zredagowali więc petycyą do rady miej­
skiej, aby takowa uchwaliła zdjęcię krzyża ze szkoły, 
symbolu nieodpow’iadając?go najnowszym zapatrywaniom 
i pojęciom. Z 14,000 mieszkańców Wy strucia, podpisa­
ło petycyą tylko 41, pomimo tego, przeszła rzeczona 
prośba na posiedzeniu reprezentantów miasta 16 gło­
sami przeciw 3 tylko. W skutek takiej — rzadkiej w 
swym rodzaju — uchwały Wystruckich radnych mia­
sta, odebrał magistrat od rejencyi Gumbińskiej z dnia 
21 b. m. pismo, w któróm rejeneya powiada między 
innemi, że usunięcie krzyża ze szkoły uważać może 
tylko za demonstracyą przeciw chrześciańskiemu cha­
rakterowi szkoły i kładzie magistratowi za obowiązek 
zaniechania wprowadzenie w życie zapadłej uchwały.

Kreuz Z tg. donosząc o tein zdarzeniu, przyta­
cza odnośne pismo rejencyi Gumbińskiej, artykuł 
Insterburger Ztg. i powiada w końcu, że w tym 
stanie rzeczy trudno będzie pewno współwyznawcom 
p. Laskera przeprowadzić swe projekta, a z przy­
jęciem żelaznego krzyża pewuoby się żaden z nich 
nie zawachał.

AU8TRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 25 czerwca. Wybory w Węgrzech 
dostarczają z dniem każdym coraz to nowych stronni­
ków Deaka, a tak jak dziś przedstawiają się rzeczy,
żuperfi^sźe ^saom%ci^w?e 52-i:
odbieramy, wszystkie narodowości z wyjątkiem Serbów, 
stanęły po stronie pomienionego stronnictwa. Ostate­
czny rezultat wyborow wiadomym nam będzie dopiero 
z początkiem drugiego miesiąca. Powolny ten proces 
tłumaczyć sobie należy brakiem jednolitego kierunku, 
jaki objawia się przy wyborach węgierskich. Podczas 
gdy w innych państwach rząd naznacza termin dla wy­
borów, o terminie tym w Węgrzech orzekają władze 
autonomiczne komitatów (obwodów) i miast wolnych.

W Austryi n. p. rozpisuje namiestnik wybory, a 
pewna oznaczona grupa musi w całym kraju jednego 
i tego samego dnia przystąpić do urny wyborczej; w 
Węgrzech zaś oznaczają dzień wyborów centralne wy­
działy wyborcze, wyszłe z łona pojedyńczych miast i 
komitatów’. Z. tego powodu wybory tutaj ciągną się 
nieraz przez kilka tygodni, a jak w wypadku obecnym 
ukończą się dopiero na drugi tydzień.

Co się tyczy Kroacyi, to i tutaj wysłanie posłów' 
do parlamentu peszteńskiego przez przyjazne rządowi 
żywioły ma być rzeczą najpewniejszą. Metropolita Ru­
munów n. p. Szaguna, oświadczył się na rzecz Deaka, 
a w skutek jego tylko wpływów przepadli polityczni 
przewódzcy Rumunów pp. Maesonyi i Bebes w pięciu 
okręgach wyborczych.

W nowym parlamencie spodziewać się należy od­
miennego nieco od dawniejszego ugruntowania poje­
dyńczych stronnictw. Dziś już ogłasza organ p. Tissy, że 
tenże jest gotów utworzyć stronnictwu Deaka minister­
stwo koalicyjne pod tym warunkiem, że większość De- 
akistów zerwie z gabinetem Lonyaya. Lewica przeczu­
wa, że tak długo, jak długo Lonyay pozostanie u ste­
ru, nie podobna im będzie wzmódz się w siły i uzys­
kać utraconego stanowiska. Czy się jednakże uda jej 
odciągnąć swych politycznych przeciwników od Lony­
aya,. bardzo jest rzeczą wątpliwą, tem bardziej, że Dea- 
kiści czując się na siłach nie będą mieli ochoty łączyć 
się z stronnictwem, które ucieka się do podobnego

sze. — Tak siedzieliśmy jednego wieczora, gdy młoda 
kobieta zapytała mnie znienacka:

— Panie Joachimie, na co ja żyję?
Podniosłem głowę i przez chwilę patrzyłem na nia 

zdumiony. Pytanie było tego rodzaju, iż niepodobna 
mi było odpowiedzieć odrazu; nie wiedziałem czy przez 
żart dziecięcy stawia mi potoczną kwestyą w ten spo­
sób, czy też było to badanie myślącej istoty.

—- Dla czego mnie pani o to pytasz — wyrzekłem 
oględnie.

— Bo mi to często przychodzi do głowy — od­
parła z prostotą.

— Ja sądzę — odpowiedziałem po chwili namy­
słu — iż odebraliśmy dar życia, by doskonalić siebie 
i drugich i osiągnąć szczęście, uszczęśliwiając w zamian.

— Ja nie widzę wcale — pochwyciła Róża _
bym kogokolwiek uczyniła lepszym lub szczęśliwszym, 
sama też nie jestem ani dobrą ani szczęśliwą.

— Jesteś pani dobrą — zawołałem — zostawiając 
na boku drugą kwestyą szczęścia, którą uważałem za 
zbyt drażliwą.

Ale Róża wstrząsnęła głową.
— Dobroć — wyrzekła — to musi być coś wię- 

cćj niż owa bierna łagodność, często pochodząca z le­
nistwa; przynajmniej ja ją tak wyobrażam sobie. Nie, 
nie, mylisz się, panie Joachimie, ja wcale dobrą nie 
jestem. “

Mówiła to z głębokiem przekonaniem, jak gdyby 
poczuwała się do jakich win ukrytych.

— W każdym razie — odparłem śmiejąc się z jój

kroku nie z przekonania i wyższych celów, ale z ko­
nieczności, podyktowanej zmysłem zachowawczym.

Do dziś znanym nam jest wypadek 214 wyborów; 
wybrano 150 deakistów, a 63 opozycyjnych.

Dzienniki wiedeńskie zajęte są wspomnieniami z 
ubiegłej sesyi parlamentarnej, a przedewszystkiem wy­
borami węgierskiemi.

Sejm galicyjski ma być zwołanym w październiku 
t. j. równocześnie z innemi sejmami.

Z Brodów telegrafują do N. fr. Pr. o rozruchach 
które miały wybuchnąć w powiecie Brodzkim (nad 
samą granicą rosyjską). Obawiają się tam, aby roz­
ruchy nie przybrały większych rozmiarów. Prawdo­
podobnie mamy tutaj do czynienia z agitacyami mo- 
skiewskiemi.

W sprawie narad koła polskiego nad cofnięciem 
wniosku rezolucyjnego, o czem już wczoraj pisaliśmy, 
podaje Czas z d. 26 czerwca następujące szczegóły 
będące niejako sprostowaniem podanych przez dzienni­
ki wiedeńskie okoliczności:

Przy nominacyi obecnego gabinetu cesarz w liście 
do ks. Auersperga żądał, jak wiadomo, aby mu tenże 
przedstawił do nominacyi osobę na opróżnione w ra­
dzie ministrów krzesło p. Grocholskiego. Zdaje się więc, 
że rząd, który w odpowdedzi na interpelacyą oświad­
czył, iż trzyma się programu mowy tronowej, i stara 
się o jego wykonanie, chciał zamianowaniem ministra 
dla Galicyi, które należy sprawy ugodnej i jest zapi­
sane nawet w elaboracie, udowodnić niejako swoje 
twierdzenie.

Wiedząc z doświadczenia, że w takiem położeniu 
rzeczy, jakie jest dzisiaj, żaden członek delegacyi urzę­
du tego nie przyjmie, wpadło na myśl ministerstwu, 
aby cofnięciem wniosku pana Zyblikiewicza usunąć tę 
przeszkodę. Uczyniło więc propozycyą delegacyi, aby 
cofnęła wniosek, w skutek czego nominacya ministra 
dla Galicyi natychmiast nastąpi, a nadto rząd ułoży się 
z nią, aby koncesye, na jakie zgodzić się może, na in- 
nśj przeprowadzić drodze. Tak więc inieyatywa wy­
szła do rządu i nad taką propozycyą obradowało koło 
raz, to jest na jednćm posiedzeniu, gdzie postanowiło 
wniosku Zyblikiewicza i towarzyszy nie cofnąć.

F R A N C Y A.

* Paryż, 24 czerwca. Dziennikarstwo francuzkie 
nie przestaje dotąd zajmować się odprawą, udzieloną 
przez p. Thiersa deputacyi stronnictwa reakcyjnego 
domagającej się, aby prezydent republiki oparł się na 
czynnikach wstecznych, a nie na lewicy, dążącój do 
utrwalenia rzeczypospolitej. Z posłuchania tego, o któ- 
reiu kilkakrotnie mieliśmy sposobność mówić, dochodzi 
nas nowy i wielce charakterystyczny szczegół. Głó­
wnym przedmiotem rozmowy był stosunek p. Thiersa 
do przewódzcy stronnictwa republikańskiego p. Gam- 
betty. Jeden z deputacyi tak się odezwał do Thiersa: 
Przed sześcioma miesiącami można było uważać Gam- 
bettę już za straconego, a dziś powszechne panuje mnie­
manie, że nikt inny, jak tylko on będzie następcą dzi­
siejszego prezydenta.

Na to p. Thiers: „Moi panowie, nie jesteście ani 
uprawnieni do orzekania, czyli Gambetta był przed 
sześcioma miesiącami straconym człowiekiem, ani czy 
jemu przypadnie kiedyś w udziale mnie zastąpić. Ra­
dziłem wam zawsze i wszędzie traktować z republiką,
takowa łmns7Pni y x Winę, jeśli

tak ogromne czyni postępy. Choćby nawei 
jednej niespodziewanej godziny stronnictwo radykalne 
doszło do steru, to i tak nie będzie zagrażać Francyi 
żadne niebezpieczeństwo; pomnijcie tylko na to, że i 
Szwajcarya rządzoną była przez radykalnych, a mimo 
to, nie upadła.“ Szczegóły te świadczą, że zamysły 
prawicy, przerzuciły go stanowczo do obozu lewicy i 
popchnęły na drogę o której z początku może ani my- 
ślał.

Zgromadzenie narodowe obraduje nad nowemi po­
datkami, mającemi pokryć 150 milionowy niedobór 
budżetu państwowego. Wczoraj przytoczyliśmy w stre­
szczeniu mowę p. Thiersa, w której przemawiał w imię 
dobra ojczyzny, za przyjęciem wniosków komisyjnych, 
a przeto za opodatkowaniem płodów surowych. Po 
tem przemówieniu nawet te organa radykalne, które 
były przeciw podobnym podatkom (jak Opinion Nat. 
Rappel) oświadczają się dzisiaj za niemi, gdyż na 
razie trudno pomódz sobie inaczej. W każdym razie 
odniósł p. Thiers tryumf nad prawicą, która chcąc się 
nad nim zemścić, gwałtem chciała przewlec obrady nad 
podatkami.

Po posiedzeniu zgromadziła się prawica w hotelu 
des Reservoirs i uchwaliła w ścisłym iść szeregu prze­
ciw p. Thiersowi. Niema ona zamiaru wywołać gwał­
townego starcia, ale będzie korzystać z najdrobniejszej 
okoliczności, aby go osłabić, a nawet strącić z godno­
ści prezydenta. — Prawe centrum oświadczyło swa 
gotowość do wspierania tych usiłowań prawicy. Eksmi- 
nister de Larcy, który jednogłośnie obranym został 
prezesem prawicy, najczynniej się krząta, gdy idzie o 
dokuczenie p. Thiersowi. Za jego to poradą wstrzyma 
się prawica na teraz od wszelkiego kroku zaczepnego 
przeciw szefowi rządu francuzkiego, a nękać go będzie, 
jak to już wspomnieliśmy, drobnemi utarczkami.

Kto zastąpi p. de Larcy, nie wiadomo dotąd. Je­
dni twierdzą, że obecne prowizoryum potrwa *dłużój,

szczerości — jeśli łagodność nie jest tem samem co 
dobroć, zawsze jednak jest to wielki przymiot.

— A kto panu powiedział — zagadnęła z żywo­
ścią — że ja jestem łagodną? czy mam się gniewać 
na pannę służącą, że mnie źle czesze, na lokaja, że 
prędko nie przyjdzie; przyznam się, nie mam w’ tem 
zasługi żadnej — takie rzeczy mało mnie obchodzą.

Potrącała sama nie wiedząc o tem, głębokie filo­
zoficzne kwestye, zasługi, cnoty, ale nie chcialem za­
trzymywać ją nad temi niezbadanemi pytaniami, wi­
docznie rozmowa ta zmierzała do czegoś, starałem się 
więc sprowadzić ją znowu na właściwe pole.

— Więc dajmy na to, wyrzekłem z uśmiechem, 
że pani dobrą nie jesteś.

— Nie jestem, z pewnością nie jestem, potwier­
dziła prawie uradowana, że potrafiła dowieść mi tego 
faktu.

— Więc odparłem znowu, powinnaś się pani sta­
rać nabyć to właśnie, czego ci braknie.

— Oh! zawołała rezolutnie, ja nie to powiedzieć 
chciałam.

— A cóż takiego? spytałem zdziwiony.
— Pan mówiłeś, przerwała mi z żywością, iż czło­

wiek żyje na to, by być dobrym i szczęśliwym, otóż 
ja nie jestem ani jednem ani drugiem. Była to szcze­
gólna rozmowa.

— A przytem dodała, życie to rzecz bardzo nudna, 
żyję już lat dwadzieścia, jestem zdrową, silną, więc 
przypuśćmy, że leży przedeinną ze czterdzieści lat je­
szcze i mam tak wiecznie ubierać się, oddawać wizy-

niżby się tego można było spodziewać, inni uważają 
złączenie ministerstwa robót publicznych i skarbu za 
rzecz dokonaną, inni znowu utrzymują, że Wiktor Le- 
franc obejmuje tekę po p. Larcy, a p. Kazimierz Pe- 
rier tekę spraw zagranicznych. Są to tylko same kom- 
binacye.

Pogrzeb marszałka Forey odbył się z ogromną 
okazałością dnia 24 czerwca. Między zgromadzonymi 
widziano jenerałów Bataille, Fleury, pp. Rouhera, Ga- 
viniego i innych bonapartystów.

HISZPANIA.
* Madryt, 23 czerwca. List ks. Montpensier, 

(w którym oświadczył się za ks. Alfonsem, synem Iza­
beli) zajmuje dziś przeważnie tak publiczność, jak i 
prasę hiszpańską. Podczas gdy niektóre alfonzyskie 
dzienniki nie mogą dość go się nachwalić, inne orga­
na tego samego stronnictwa nie chcą zapomnieć, że 
ks. Montpensier przed czteroma laty zdradził rodzinę 
królewską, tę samą, w której obronie staje dziś tak za­
wzięcie. Inne stronnictwa list ten powitały z oburze­
niem i grożą księcia, wykryciem pewnych sprawek, 
świadczących nie szczególnie o jego charakterze. Ra­
dykalna Tertulia idzie jeszcze dalój i korzysta z tej 
sposobności, aby uczynić następujące odkrycie:

Jak się dowiadujemy, sędzia śledczy, który zajmuje 
się wykryciem morderców marszałka Prima, zażądał 
pod dniem 10 b. m. popartemi do uwięzienia księcia 
Montpensier i wysiał do rządu francuzkiego prośbę, 
aby tenże zechciał przyaresztowrać rzeczonego księcia 
i dostawić władzom hiszpańskim.“

Ile w tem prawdy, wkrótce się pokaże, w każdym 
razie trudno się spodziewać, aby djwody mówiące o 
winie księcia były tego red aju, iżby rząd francuzki 
pospieszył się bezzwłocznie z uczynieniem zadość żą­
daniu władz hiszpańskich.

Pojedyńcze oddziały ka listowskie w Biskai coraz 
wyraźniej przybierają charakter band rozbójniczych, 
które z wielkiem zamiłowaniem oddają się rzemiosłu 
praktykowanemu przez meksykańskich plagiarios.

Odznacza się w tem przedewszystkiem niejaki 
Francisco de Goirienna, były duchowny, który przed 
kilkoma dniami zabrał do niewoli całą radę municy- 
pialną i pierwszych obywmteli z Guernca, celem wy­
ciśnięcia od miasta znacznego okupu. Wzmiankowany 
Goirienna był jednym z tyrch, co podpisali konwencyą 
w Amorovieta. W la Guardia zamierzał oddział karli- 
stów tym sposobem zmusić do pjddania się zabaryka­
dowanych w kościele 42 ochotników, iż sprowadził pod 
kościół dzieci i żony broniących się do upadłego, gro­
żąc im, że wszystkie zginą, jeśli się nie poddadzą. 
Szczęściem nadszedł oddział żołnierzy i uratował ska­
zanych na śmierć. Nie małych okrucieństw dopuszcza­
ła się banda Sabelli w Katalonii, nim została na dniu 
18 b. m. rozbitą i zmuszoną do ucieczki.

Dziennik urzędowy ogłasza, iż nie prawdziwą jest 
wiadomość, jakoby rząd hiszpański domagał się od ga­
binetu waszyngtońskiego odwołania posła amerykań­
skiego jenerała Sikles, podając za powTód zbytnie mie­
szanie się tego ostatniego do spraw wewnętrznych Hi­
szpanii.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 25 czerwca. Papież udzielił niemiecko-ka- 
tolickiemu kółku czytelniczemu posłuchania i podzię­
kował mu za życzenia złożone z powodu rocznicy je­
go intronizacyi. Mowę jego, jak się zdaje, pełną wy­
cieczek przeciw Niemcom ogłasza dosłownie Osser- 
vatore Romano. Podług tego pisma miał papież 
wyrzec, że wiele dyecezyi niemieckich złożyło mu ży­
czenia długiego jeszcze pontyfiikatu. Jest to środek 
umiarkowania dla tych, którzy kościół w Niemczech 
prześladują. „Walczcie przeciwko tym wytrwale i od­
ważnie, słowem i pismem.“ Mamy teraz do czynienia 
z prześladowanićm w Niemczech, które się już na do­
bre rozpoczęło. Pierwszy minister jest tego sprawca 
po pomyślnych skutkach na innćm polu. Każdy try­
umf, bez skromności jest przemijającym, każdy fry- 
umf, z którego wynika prześladowanie kościoła, jest 
próżnym.

Papież zwrócił dalej uwagę, że katolicy do tego 
czasu zawsze dobrze byli usposobieni dla państwa nie­
mieckiego, że biskupi tak jak świeccy zawsze mieli 
dobro, kraju na oku, że rząd nie może żadnej wznieść 
skargi na katolików. Przez co by mieli katolicy za­
mienić się na krnąbrnych i spiskowców? Na to py­
tanie nie dano odpowiedzi i dać jej też nie mogą. Po 
zachęceniu do ufności i jedności, zakończył papież swą 
mowę oświadczeniem: „Kościół nie obawia się prze­
śladowań, przez nie tylko się wzmocni i wyniesie. 
Czekajmy na zrządzenia Boga z ufnością i częścią, 
bądźmy powolnymi, ale nie prawom, które przepisom 
kościoła się sprzeciwiają.

Kopenhaga, 26 czerwca. Duński poseł na dwo­
rze szwedzkim, hr. v. Scheel-Plessen uzyskał dymisyą 
z powodu słabości zdrowia. Król wyraził mu we wła- 
snoręcznem piśmie swe zadowolnienie z usług, jakie 
sumiennie przez lat wiele pełaił.

ty, przyjmować gości, tańczyć w zimie, w lecie konno 
jeździć, wiecznie jednostajnie, dwa lata temu bawiło 
mnie to bardzo, przeszłego roku mniej daleko, a dzi­
siaj to już dreszcz mnie bierze na samo wspomnienie 
zabawy/ I zapytuję siebie, co z tego przyjdzie mnie 
lub drugim?

— Może chciałabyś pani zmiany jakiej podróży.
^Wzruszyła ramionami z widoczną niecierpliwością.
-i- Ah! zawołała, przeszłego roku jeździliśmy prze­

cie dó modnyęh wód przez trzy miesiące i było to za- 
wszo jedno i toż samo.

Słuchałem przerażony, myśli jej przechodziły prze­
widywania moje, ale ona nie zważając na to, mówiła 
dalej.

—- Wszyscy chodzą ubrani w jeden sposób, i po­
wtarzają przez kilka godzin niezmordowanie, jedne i 
też same frazesa, a co gorsza, nigdy nie mówią tego, 
co, myślą i postępują wprost przeciwnie z wygłoszone- 
mi zasadami.

— I jakże pani to spostrzegłaś wyrzekłem zdzi­
wiony.

Róża uśmiechnęła się lekko.

(Ciąg' dalszy nastąpi).
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Carogród, 26 czerwca. Khedive przybył tu dzi- 1 

siaj. Rocznicę wstąpienia na tron sułtana obchodzono 
wczoraj yvspanialemi iluminacyami-

Strassburg, 26 czerwca. Z rożka:-u tuGjszęj je- 
neralnej komendantury i naczelnego prezydenta mają 
merostwa alzacko-lotaryngskie natychmiast wygotować 
listy należących do wojska dla poboru wojskowego, 
mającego się odbyć w październiku r. b.

Peszt, 26 czerwca. Z dotychczas znanych 214 o- 
borów na posłów padło 150 na kandydatów stronnic­
twa Deaka, 47 opozycyi i 17 stronnictwa rewolucyj­
nego z roku 1848. Stronnictwo Deaka uzyskało w 381 
obwodach większość.

Bern, 26 czerwca. Wczoraj wręczył nowy ba­
warski poseł przy związku szwajcarskim v. Niethammer 
swe pismo uwierzytelniające. Rada związkową otwo­
rzyła kredyt na 400,000 franków na pokrycie kosztów, 
jakie Szwajcarya poniesie z powodu udziału w wysta­
wne wiedeńskiej.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.
Ostatnie telegramy.

Właściciel dóbr p. Bolesław Moszczeń- 
ski z Wapna dokopał się w głębokości 512 
stóp soli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poasnass, 27 czerwca. Niemcy z powoda owego po­

twornego jubelfestu, jaki we wrześniu obchodzić zamierzają, 
wydają broszury, wzywające do wzięcia udziału w tej pięknej 
uroczystości. Jedną z takich broszur, rozesłaną w wielu egzem­
plarzach nauczycielom przez ich władzę, wydaną w Bydgoszczy 
marny przed sobą, nosi ona tytuł: Aufruf an die Bewohner 
des Netze-Distrikts zur Betheiligung bei der am 
12 September 1872 stattfindenden Siicularfeier der 
Vereinigung des Netze-Distrikts mit der preussi- 
seben Monarchie. Treści tej broszurki nieprzywodzimy, ogra- 
niezym się jedynie na przywiedzeniu z niej kilku słów, a 
czytelnicy nasi domyślą się reszty: „Mieszkańcy obwodu Noteci! 
Mieszkańcy miast i wsi! tak rozpoczyna wezwanie swe rzeczona 
broszura. — Do was to wystósowane są następujące słowa, ma­
jące zwrócić waszą uwagę na nadchodzącą uroczystość wielkie­
go znaczenia.

Wspomnijcie na przeszłość i uprzytomnijcie sobie wszystkie 
dobrodziejstwa, które wypłynęły z połączenia się tejże 'ziemi z 
Prusami. ' Jakże to wyglądało w obwodzie noteckim przed 100 
laty? Pusto i dziko, wszystko leżało w nieporządku, w gru­
zach; chłop był niewolnikiem, stan średni nie istniał wcale. Lasy 
i bagna były tam, gdzie stare germańskie uroczyska 
dowodzą licznej ludności.“ (!!!)

Zbijać podobne rzeczy — nie warto. Niech się cieszą — 
niech święcą dzieło zbrodni. Tam gdzie hasłem: siła przed 
prawem — wszystko możliwe!

— * Walne zebranie spółki akcyjnej teatru polskiego w 
ogrodzie Potockiego w Poznaniu odbędzie się w sobotę w dniu 
29 bm. o godzinie 4 po południu na nialój sali bazarowej.

— * Nadburmistrz naszego miasta p. Kolileis wyje­
chał w podróż do Skandynawii.

— * Dziś o godzinie 5 rano zniarł w mieście naszem 
Juliusz Niklaus były dyrektor więzień znany z swej prawości 
i patryotyzmu, którego dowody składał przy każdój sposobno­
ści. Pogrzeb odbędzie się w sobotę po południu z ulicy Pół- 
wiejskiej na cmentarz protestanc d.

— * Na album narodowe w Rapperswyll złożył p. hr. 
Adam Lew Sol tan 3 tal.

— * Na rodzinę śp. Moniuszki otrzymaliśmy od p. hr. 
Ad ima Lwa Sołtana z Waplewa tal. 2, razem złożono tal. 42, 
srb. 14, fen. 7.

— * W zakładzie kąpielowym Klopscha na drodze ku 
Dębinie okradziono wczoraj 26 b. w. dwóch kąpiących się pa­
nów z portmonetek. Donosimy o tern publiczności z ostrzeże­
niem, aby się miała na baczność' kąpiąc się w tym zakładzie.

— * Tutejsza rejencya odebrała dotąd 7 duchownym 
katolickim inspektorat szkolny, a mianowicie 2 z powiatu po­
znańskiego, 2 ze śremskiego, po jednemu z powiatów wrzesiń­
skiego, średzkiego i wschowskiego. Przyczyną odebrania sie­
dmiu tym księżom nadzoru szkól, miało być według zdania re- 
jencyi, ieli występowanie nieprzyjazne rządowi i agitacye na 
korzyść narodowości polskiej.

— * Projekt budowy szkoły przemysłowej w Po­
znaniu popartym został przez naczelnego prezesa hr. Koenigs- 
lnareka, który wystosował w tym celu pismo do ministra 
oświecenia. Dotychczas szkoła średnia przy ulicy Wszystkich 
ŚŚ. ma być tymczasowo użytą na szkolę przemysłową, którą 
prawdopodobnie już na św Michał rb. z jedną tymezasówo kla­
są otworzą. Pensyą roczną dyrektora tej szkoły przemysłowej 
ustanowiono na 1500 tal., pierwszego nauczyciela na 1000 tal., 
drugiego na 900 tal., trzech następnych na 600 ta!., a nauczy­
ciela pomocniczego na 500 tal.

— * W sprawie przebici i berlińskiej bramy dla roz­
szerzenia komunikacyi do przyszłego centralnego dworca, nie 
nadeszła dotąd, jak Pose ner Z tg. donosi, odpowiedź z mini­
sterstwa wojny.

— * W Jeżycach znajduje się na podwórzu jednego z 
tamtejszych gospodarzy doskonała woda, skutkiem czego wszy­
scy mieszkańcy Jerzyc chodzili zwykle do tej studni po wodę. 
Przemyślny gospodarz widząc że woda jego ma wielkie zalety, 
postanowił na tern skorzystać i zamknąwszy studnią, zażądał 
miesięcznej opłaty od czerpania ze studni. Nie podobało się 
to sąsiadom, a pewna kobiecina tak się gniewem na te żądania 
uniosła, że ze zemsty wlała w studnią w nocy z niedzieli na

poniedziałek parę kwart petrołeum, co stało się przyczyną, że 
na niejakiś czas nie można wcale wody tój używać.

— * Danziger Ztg. donosi, że jeżeli sprawdzi się wiado­
mość, iż cesarz z powrotem z Malborga do Berlina wstąpi po 
drodze do Bydgoszczy, to w takim razie Gdańska nie odwiedzi.

— * Składka Torunia i powiatu na uroczystość Wie- 
dervereinigungu wynosi dotąd wedle Bromberger Zeitung 
1331 talarów.

— * Porto pocztowe od 1 lipca wynosi wewnątrz Nie­
miec jako i w korespondencyi z Austryą, Węgrami i Luksem­
burgiem: od kart korespondencyjnych 2 i pół sbr. resp. 2 kraj- 
cery; od druków i próbek towarów aż do wagi 250 gramów, 
4 fen. resp. 1 krajcar za każde 50 gramów. Od druków ważą­
cych więcej niż 250 gramów, aż do 500 gramów pozostała zwy­
kła dotąd opłata 3 sbr. resp. 11 krajcarów. Od kart korespon­
dencyjnych z odpowiedzią wynosi porto w obrębie niemieckiego 
cesarstwa 1 sbr. resp. 4 krajcary.

— * Strata niemieckiej armii w wojnie niemiecko-fran- 
cuzkiej wynosiła aż do 1 września 1870 r. 74,000 żołnierza włą­
cznie z 2997 oficerami. Doliczywszy do tego straty poniesione 
przy oblężeniu Metzu aż do kapitulacyi, wyniesie ogólna strata 
3085 oficerów, 7111 podoficerów i 66,571 ludzi. Straty jakie 
armia poniosła^ we wrześniu, z wyjątkiem strat pod Metz, wyno­
siły 2600 ludzi, w październiku 4800, w listop dzie 8700, w gru­
dniu 20,000, w styczniu 14,000 r. .1871, w lutym 600. Pod Pa­
ryżem zginęło 11,563 ludzi włącznie 480 oficerów. Przy oblę­
żeniu 19 francuzkich fortec straciła armia niemiecka 20,750 ludzi 
włącznie 850 oficerów.

— * Z pomiędzy dworów europejskich, dwór angiel­
ski pobiera najmniejszą listę cywilną. Dochody Wielkiej Bry­
tanii wynoszą 423 miliony talarów, z których dwór angielski 
pobiera tylko 3,300,001 tal. Król pruski pobiera 4,073,099 tal., 
a na apanaże wyznaczoną jest suma 430,310 tal. rocznie. Król 
saski pobiera 615,000 tal.; król bawarski 3,146,082 guldenów, 
a król wyrtemberski 1,17-“,665 guldenów. Dwór badeński po­
biera rocznie 850,000 guldenów; Napoleon 111 pobierał rocznie 
10 milionów talarów; dwór hiszpański wydaje 3'/, miliona tal., 
a lista cywilna rosyjskiego dworu wynosi 11 milionów tal.

— * Kalendarz. Jutro w piąte a dnia 28 czerwca Leona 
II. papieża, w kalendarzu słowiańskim Zbroisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25. — Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 28 czerwca 1339 śmierć królowśj Anny Aldony. — 
1651 koniec bitwy i zniesienie zupełne Kozaków pod Bęreste- 
czkiem. — 1764 bitwa pod Słonimem. — 1794 wywieszanie 
zdrajców w Warszawie. — 1812 sejm konfederacyjny ogłasza 
niepodległość Polski.

(g) Clroilzisk, 25 czerwca. (Samobójstwo. — D e- 
nuncyacya żony na męża. — Przejście własności 
niemieckiej w ręce polskie. — Prośba mieszkańców 
iąo we go Tomyśla. — Stowarzyszenie czeladzi kato­
lickiej.) W przeszłą sobotę wsadził żandarm w Nowym To­
myślu do więzienia wyrobnika Kuck z Białych olendrów, któ­
rego sąd grodziski listami gończemi za to poszukiwał, że po­
mimo wezwania nie zgłosił się do odsiedzenia cztero-tygodnio- 
wej kary, na którą za jakieś przestępstwo skazanym został. — 
Żona K. dowiedziawszy się o przytrzymaniu męża, pobiegła do 
dozorcy i prosiła go, aby jej pozwolił kilka słów z uwięzionym 
małżonkiem pomówić. Gdy dozórca prośbie jej zadosyć uczy­
nił i więzienie otworzył, zobaczył więźnia na oknie powieszone­
go. Nie wiadomo jeszcze, co mogło być powodem tego samo­
bójstwa.

Przed 4 laty skradziono piekarzowi p. Dramińskiemu w 
Buku 400 tal. Podejrzenie padło na niejakiegoś C., którego 
wprawdzie uwięziono, lecz dla braku dostatecznych dowodów 
wkrótce obdarzono wolnością. Teraz dopiero przed kilku dnia­
mi dostaje pokrzywdzony p. D. list z Głogowa, w którym żona 
tegoż O. donosi, iż spowodowana wyrzutami sumienia, wyznaje, 
iż mąż jej skradłszy wówczas te pieniądze, rzuci! je na łąkę w 
trawę i gdy go do więzienia prowadzono, polecit w drodze kre­
wnemu swemu, aby je odszukał i ukrył. Zlecenie to zostało 
wypełnione i po wyjściu z więzienia podzielili się obaj skradzio- 
nemi pieniędzmi. List ten przesłał p. D. tutejszej prokuratoryi, 
która rekwirowała natychmiast sądowi w Głogowie, aby donuu- 
cyantkę przesłuchał, co jednak nie nastąpiło, albowiem ona oba­
wiając się zemsty męża, uciekła do Poznania, zkąd wczoraj z p. 
D.. przyjechała do Grodziska i stwierdziła przysięgą podaną w 
liście denuncyacyą, — Na dniu 20 tm. przeszła jedna z tutej­
szych większych posiadłości miejskich, składająca się z dwóch 
domów, i pięknego ogrodu, z rąk niemieckich w ręce polskie. 
Nabył ją w drodze publicznej sprzedaży tutejszy obywatel pan 
Aleksandrowicz, który ongi "w walce o niepodległość Ojczyzny 
stracił jednę nogę. Oby mu Bóg i nadal tak jak dotąd błogo­
sławić (raczył! — Tutejsze stowarzyszenie czeladzi katolickiej 
zamierza w przyszłą niedzielę tj. 30 czerwca urządzić wspólną 
przechadzkę do lasku gnińskiego. O ile z rozesłanego dzisiaj 
programu wnosić można, będzie wycieczka ta bardzo świetną. 
To też spodziewać się należy, że w przechadzce weźmie udział 
liczna publiczność. W tym dniu odbędzie się także po wotywie 
w kościele farnym poświęcenie chorągwi, którą towarzystwo to 
z dobrowolnych składek sprawiło.

(A) Mogilno, 26 czerwca. (Podróż po po wiecie mogil- 
nickim. — Sesya Towarzystwa rolniczego i Pomocy 
Naukowój. — Wdowy ponauczycielskie). Jest to wła­
ściwością natury ludzkiej, że ciekawi jesteśmy poznać bliżej oto­
czenie, w które się dostajemy, bądź to ludzi, z którymi sąsia­
dujemy i przestajemy, bądź też miejscowości, siedzibę naszą oka­
lające. Tóż i ja, gdyby mi się właśnie nadarzyła sposobność 
po temu, użyłem jej skwapliwie, by zrobić wędrówkę po powie­
cie mogilnickim celem zebrania z nim osobistej znajomości, któ­
ra zawsze jest lepsza od powziętej z opisów i opowiadań. Nie­
które ważniejsze wrażenia mogą zainteresować publiczność, dla 
tego spieszę podać je Dziennikowi.

Stan majątkowy ludności polskiej jako podstawa i warunek 
wszelkich przedsięwzięć i wszelkiego życia przedewszystkiem 
zajął uwagę moją. Tenże nie koniecznie w korzystnem przed­
stawił mi się świetle. Chociaż bowiem większość majątków tak 
z grupy wielkich jak małych posiadłości jest jeszcze w ręku 
polskim, zasmuca atoli nieszczęśliwy ich rozkład ze względu" na 
miejscowość. Są bowiem okolice, gdzie na folwarkach prawie 
ani jednego Polaka nie ma, skutkiem czego lud prosty całkiem 

i jest wystawiony na zgubne wpływy niemczyzny. Do takich na­

leży wschodnia część powiatu nad jeziorem Broniewieckiem, 
gdzie z wyjątkiem Dobieszewic wszystkie dobra Niemcy obsie­
dli. A są to majątki wielkie, np. Broniewiee, Strzelce, Koło- 
dziejewo, Jankowo itd. Lud nasz ściśnięty niemi jak obręczą 
żelazną zaczyna już konać tu i owdzie dla narodowości swój. 
Najbardziej widać to na wsi Trlągu, gdzie nie tylko poczucie 
narodowe prawie całkiem już przygasło, ale i mowa polska nie­
mieckiej coraz bardziśj ustępuje. Leez w takiż sam prawie spo­
sób ukształtowane są stosunki pod względem majątkowym w 
całym środku powiatu. Wsie naokół Mogilna jak: Czarnotul, 
Dąbrówka., Szczeglin, Twierdzin, Wszedzień, Wieniec, Żabno, 
Gozdawa itd. od dawna wykupione są przez dziedziców Niem­
ców. Tylko trzy polskie majątki między niemi się znachodzą: 
Padniewo, Świerkowiec i Białotul. Są to jakoby oazy na pu­
styni, chwilowo nadzieją krzepiące; wszakże ożywczego a trwale 
podnoszącego ducha nie dają. ’ Szczęściem, że mniejsze posia­
dłości o 100—400 morgach prawie wyłącznie w polskich się je­
szcze utrzymały rękach. lin to jedynie zawdzięcza się, że lud 
nasz naokół Mogilna nie przesiąkł jeszcze zatrutym oddechem 
germauizmu — oue w poprzek stanęły działaniu ku wynarodo­
wieniu zmierzającemu, odpychając cios trzymaniem się stanowi­
ska zachowawczego. Wsie z pomienionemi polskiemi posiadło­
ściami są: Szczepanowo, Strzelce, Wiecanowo, Padniewko, Baba, 
Chabsko, Izilby, Wilatowo, Bystrzyca, Olsza, Szerzawy, Bur- 
grabstwo, Stawiska itd., gdzie polonizm materyaluie i moralnie 
silnie się trzyma. Leżą między wyżej nazwanemi wielkieini do­
brami, przeplatając je, w promieniu milowym od Mogilna. Go­
rzej atoli z centrum tego koła, z Mogilnem. Tam germanizm, 
lubo do polonizmu ma się liczebnie jak 3 i 5, imponuje mu ma­
jątkowo w stósunku przynajmniej 5, 1. Kilka tylko kamienic i 
należy do Polaków; na resztę składają się rzemieślnicy i naj­
czystszy proletaryat. Nie spostrzegłem atoli, aby się skutkiem 
ubóstwa duch polski w Mogilnie chwiać miał — owszem, jeżeli 
oznaki nie mylą, uczucie polskie tli tam mocno. Nie ma atoli 
niestety pracownika z odrobiną poświęcenia, któryby jednostki 
w jakieś ciało, np. Towarzystwo przemysłowców itp. zorganizo­
wał i w jedno zestrzelił ognisko. Ztąd pochodzi, że żadna pod- 
nioślejsza myśl. przyjąć się tam nie" może. Samemu sobie po­
zostawiony rzemieślnik nie pojmuje, aby jakąś powagę szanować 
miał i uparcie trzyma się swego zasklepionego zdania. Indy­
widualność, ta główna cecha Słowianina, choć zkądinąd jest 
cnotą, tutaj do zguby doprowadzić może i dla tego pod żadnym 
warunkiem tolerowaną być nie powinna. Ujęty zaś siłą wyra­
źnie sformułowanych i powszechnie obowiązujących statutów 
korporacyi, uczułby, iż nie jest całością lecz członkiem całości 
i z wolna wyrobiłoby się w nim przekonanie, iż dla dobra ogól­
nego swoje ja zbiorowej woli lub światlejszej radzie podporząd­
kować trzeba. Organizacya zaś tego rodzaju t m potrzebniejsza 
teraz po otwarciu kolei poznańsko-bydgoskiej, przechodzącej 
przez. Mogilno i sam środek powiatu, pozbawiony prawie całkiem, 
jak się wyżej wykazało, polskiej inteligencyi. Przypływ i prze­
pływ niemczyzny wzmógł się bowiem koleją znacznie i słusznie 
się obawiać, można, aby rozpryśnięte i rozczłonkowane na atomy 
klasy rzemieślnicze i robocze nie zaczeiy podlegać rozkładowi 
skutkiem atrakcji cywilizatorów. Jeremiady złemu nie zapo­
biegną; tylko praca wytrwała nieszczęście odwrócić może.

Według prawideł o sile odśrodkowej rzucony zostałem z 
wnętrza powiatu na jego peryferyą, Północna i południowa 
część w całśj sile polakiem bije tętnem życia, i to nie tylko po 
wsiach, ale i po miastach. Pakość i Rogowo z okolicą na wskroś 
prawie autochtoniczne; Trzemeszno, Kwieciszewo i Gębice z oto­
czeniem również nie wiele naleciałości posiadają. Majątki ziem­
skie w przeważającśj większości do krajowców "należą, a są mie­
dzy niemi wielkie dobra: Osowiec, Orchowo, Dzierzążna, Lilio­
wiec, Gozdanin, Targownica, Słowikowo, Ostrowite, Rogowskie, 
Rybitwy itd.

Słowem, obwodowe ziemie są z wyjątkiem wschodniego 
kawałka nad jeziorem broniewieckiem ze wsią Trląg w każdym 
względzie niemal czysto polskie; środek powiatu znacznej na 
niekorzyść elementu naszego uległ metamorfozie. Tam żyjemy, 
tu nasi współobywatele srodze nam żyły podcięli. Odbija się 
tóż. to na każdym kroku. Niemcy mają w Mogilnie „Leseverein“ 
dają koncerta, wyprawiają bale, urządzają teatra itd. — my ra­
dzi, że. nas stać na chieb powszedni. Oni mogą, bo ich w Mo­
gilnie i przy Mogilnie wielu bogatych a wyższego stanu — na­
szych z odpowiedniem poczuciem, pojęciem i stopniem w społe- 
czeńskim ustroju za mało.

.Z tej tóż. przyczyny Towarzystwo rólnicze i Pomocy Nau­
kowej na powiat mogilnicki, aczkolwiek swe posiedzenia urzą­
dzają kolejno raz w Trzemesznie, raz w Mogilnie, wolą groma­
dzić się w pierwszem, a to z przyczyny, iż okolica jako prze­
ważnie polska, więcej reprezentantów dostarcza. W Trzemesznie 
prosperują także wszelkie przedsięwzięcia polskie, w tym samym 
stopniu, jak niemieckie w Mogilnie.

Z dziedziny nowin bieżących kwalifikują się niektóre, aby 
je na te n miejscu zapisać. Właśnie dwa zwyż wzmiankowane 
towarzystwa .- .rólnicze i pomocy naukowej odbyły dnia 20 b. m. 
w Trzemesznie walne zebranie. Do czynności towarzystwa po­
mocy nauk. programem objętych należała między inneini zmiana 
dyrekcyi na powiat mogilnicki.

. Z polecenia ministerstwa zawezwała regeneya bydgoska 
powiatowe zarządy kasy wdów ponauezycielskieh o udzielenie 
opinii co do pensyi, którą takowe pobierają. Zarząd mogilnicki 
oświadczył, że jest za tóm, aby pensye były podwyższone. Je­
żeli inne zarządy podobnie postąpią, to jest nadzieja, iż pensye 
podniosą się z 50 tal. na 60—65 tal. rocznie.

W pierwszych dniach b. m. kupił od pana Berendesa wieś 
Lubiń pod Trzemesznem p. Mlicki z Ostrówka na Kujawach.

nik, Wilkoński z Krakowa, Jarecki z Leszna, Molinek z Ry­
dzyny, Kowalski ze Sarbi.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Sibilski z Osieczna.
HOTEL RZYMSKI. Żółtowski ze Zajączkowi, Zakrzewski z Ko- 

korzyna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 26 czerwca. Mąka pszenna per 100 

kilo nr. 0 ll-I(j’J, tal. nr. 0 i 1 1O'/3-95Is tal. rżana nr. 0 7-7’% 
7'% talar, nr. 0 i l 7l/6-7 tal. czerw. 7 tal. 5—6% sbr. pł., 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień dto. sierpień-wrzes. 7 tal. 
6-7% sbr. wrzes.-paźdz. 7 tal. 6'l,—8 sbr. pl.

Wiadomości giełdowo.
Ciłetda poznańska, 27 czerwca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 923% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94% tal. żąd. — Pozu. 5% obligacye prow. 100'/4 tal. 
żąd. — Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe 94f, tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100% tal. płac. Oblig. niiejslr. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100'/4 tal. pł. — Polskie banknoty 83 tal. płac. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 113 pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe — Zagraniczne banknoty 99%

Żyto: wypowied.— węcpli; na czerwiec 52-51',-51', czer.- 
lipiec 49% iipiec-sierp. 487, sierp.-wrzes. 487, wrzes.-październik 
48'% jesień 48% tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; na czerwiec 
23% lipiec 233j4 sierp. 23% wrzes. 22 paźdz. 19% listop. — 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

(4icI<Su berlińska, 26 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu 72 —84 tal. wed. jak. żąd.; 

na czer. 79% pł, czer.-lipiec 78'|4-79'/2 płacono, lipieć-sierp. 
75“ e-76% płac., sierp.-wrzes. — wrz.-paź. 72'|4-3|4-'/,-73 paź.-list. 
list.-grud. — pł. Zyto: per 1000kilo46-54wed.jakościżad.; czer. 
— płacono, czerwiec-lipiec 483j8-49 płacono, lip.-srp. 48’|,-49% 
pł., sierp.-wrzesień.-wrześ.-paźdz. 483!4-49'!8-48’%-49 pł, paździer- 
nik-listop. 48'/2-49 '/4-49-'|4 pl. list. — pł. J ę czm i e ń per 1000 kilogr. 
mały i wielki 47-58 tal. wedle jakości żąd. O wieś per 1000 kilo 
w miejscu 40-49 wed. jakości żąd., czer. 463j9-'|, czer.-lip. 46 
płac., lipiec.-sierp. 43% płac., sierp.-wrześ.-wrzes-paźdz. 43% 
tal. pł. paźdz.-list. — Groch per 1000 kilo do gotow. 50-56 tal., na
paszę —tal. Rzep per 1000 kilo------tal. Rzepik na wrz.-
paź. 103 tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23% tal. 
płacono; czerwiec 23 płacono, czerwiec-lipiec — lipiec-sier­
pień 23%, sierpień-wrzes. — wrzesień-październik 23%-’/,, pł. 
paździer.-listop. dto. listop.-grud 23%-’/12 Olejlniany per 100 
kilogr. wmiejscu 25'% tai. Olej skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; czerwiec 12%, czerwiec-lipiec dto. lipiec-sierpień. — 
sierpień-wrzesień -- wrzes.-paźdz. 12% paźdz.-listop. 13 plac, 
listopad-grudzień 13%, grudzień-styczeń — Okowita per 
1O0 litr, po 100%—10000% w miej, bez becz. 24 tal. 20-15 sbr. 
czerw. 24 tal. 15-20 sbr. czer.-lipiec 24 tal. 15-16 sbr. pł., Iipiec- 
sierp. 24 tal. 14-10-13 sbr. pł., sierp.-wrzesień 23 tal. 10-12-11 
sbr. wrzes.-paźdz. 20 tal. 8-6-7 sbr. paź.-list. 18 tal. 15-14-15 sbr. 
listop.-grud. 18 tal. 2 sbr.

Msirsa telegraficzne.
SZCZECIN 27 czerwca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na czerwiec 79% 
na czerwiec-lipiec 78'/2 
na wrzesień-październik 74

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 47% 
na lipiec-sierpień 47'2 
na wrzesień-październik 49

27 czerwca 1872.
Stan powietrza:

Olój rzep.: stale 
w miejscu 23' 8 
na jesień 23'%

Okowita: spok. 
w miejscu 24% 
na czerwiec-lipiec 24'/4 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 20%

Dziś dnia 27 czerwca o
godzinie 5 rano zasnął w
Bogu po długich i bardzo 
ciężkich cierpieniach nasz 
najukochańszy ojciec

Juliusz Niklaus,
o czem krewnym i znajo­
mym donoszą w ciężkim 
smutku pogrążone
(3071)

o godzinie lj z po­
łudnia zakończył żywot do 
czesny ś.p. (3064)
Wawrz. Wierzbicki

w 72gim roku życia swego. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dnia 28go b. ¡n. o godzinie 6tćj 
wieczorem. Żałobne nabożeń-

|0stwo w poniedziałek dnia łgo 
lipca, o godzinie 9tśj z rana 
w kościele Farnym.

Gniezno dnia 26 czerwca 1872.
Stroskana Rodzina.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 27 czerwca.

HOTEL DU NORD. Nowicki z Brodnicy, Wawrowski z żoną 
z Pakawia, ks. Bielaski z Pleszewa, Węsierski z Królestwa 
polsk., Tuszyński z Płocka i Lawicki z Rybnik.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jankiewicz i Junk z Mo­
gilna, Bucbowski z Pomarzanek, Raczyński z Borówka, Plu­
ciński z Miłosławia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Grabski z Brzóstkowa, Brodajewski z 
Magdeburga.

OHTEL EUROPEJSKI. Ks. Sułkowski sen. z Rydzyny, Drwę- 
ski ze Starkówca, Pągowski z Kurnatowię, ks. Sułkowski 
jun. z Rydzyny, hr. Szółdrski z Popowa, hr. Skórzewski z 
Czerniejewa, hr. Szółdrska z Popowa, hr. KWilecki z Kobyl-

Pszenica: stale 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: spok. 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: strzym. s.

kur 8 kurs kurs kurs
początk. końcowy ooczątk. końcowy

80 80'/,
Olój skalny:

13— 807, w miejscu —
73'|8 733%

March. pozn. E. B. 58% —
49 _L Pruskie oblig. p. 91%
49'/, 49'%

49",
Nowe pozn. list. z. — 92' 4

49% Pozn. rent, listy — 94’%
49“% 49% Kolej żel. państ. 212% 213%

Lombardy . . 122 212',
23%
23%

Aust. losy z 1860 — 94
23
23%,
23’/,,

Włoska renta . 67 67
Amerykany . 96% 96%

23%, Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% 0!„ Rumuny

2073|, 
513,

208%
51’%

— 46’/,
24 1Ö24 18 Pol. listy likwid. 

Rossyj. banknoty
— 64%

24 1224 14 — 823%
20 8 20 8 Austr. renta sreb. — 64'/,

Usposob: stałe
46'j, 47

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Gr. W Proelin. Dziękujemy serdecznie — zro­
biliśmy użytek.

P. Jarcz. Z Wap. Dziękujemy i prosimy o bliż­
sze szczegóły.
BasHnsasasasaBSBBsaBSEraaegseaBiiSBraassaangBiszSHsatedseaimaan,

Obwieszczenie.
Z powodu częściowego przekładania bruku 

ulica nad Placem Działowym pomiędzy ko­
ściołem garnizonowym i Placem Sapierzyń- 
skim położona, na dni 14 dla wozów i jeź­
dźców zamkniętą będzie.

Poznań, dnia 26 czerwca 1872.
Król. Dyrekcya Policji

Staudy. (307*6)

Obwieszczenie.
W rejestr nasz spółek na dniu 20go czer­

wca rb. pod Nrem 2 następujący zapis na­
stąpił:

Kolumna I Nr. 2.
Kolumna II Firma spółki:

^Creihtverein zu Wreschen, Eingetra­
gene Genossenschaft^ 

„Towarzystwo pożycslmiue we Wrze­
śni, Spółka zapisana'-

Kolumna III. Siedziba spółki:
„Wrześni a“

Kolumna IV. Stosunki prawne Spółki:
1. Kontrakt na dniu 20 czerwca 1871 

r. i 9 marca 1872 r. zawarty został.
2. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 

dostarczanie członkom środków pie­
niężnych przez połączenie sił wła­
snych i kredytu.

3. Teraźniejsi członkowie zarządu są: 
Sędzia pow. Wlad. Halm jako Dyrektor.

Kupiec Feliks Rakowski jako rendant.
Kamelarz Walery Wardęski jako kontroler, 

-wszyscy we Wrześni zamieszkali.
4. Ogłoszenia spółki nastąpią pod firmą 

spółki i za podpisem Dyrektora za­
rządu lub przewodniczącego Rady 
nadzorczej przez następujące gazety:,

Dziennik Poznański,
Orędownik,
Przyjaciel Ludu.

5. Podpisy zarządu w ten sposób się
uskuteczniają, iż pod firmą spółki 
troje członków zarządu podpisują się. 
Spis członków spółki w Sądzie pod­
pisanym każdego czasu przejrzany 
być może. (3065)

Września, 19 czerwca 1872.

Krółewslci Sąd powiatowy.
Wydział I.

Obwieszczenie,
Na dobrach rycerskich Nowymdworze za­

pisaną jest w dziale III. pod Nr. 26. dla 
posiedziciela dóbr Hansa Joachima Wilke 
w Repent pod Rheinsbergiem protestacya 
pro conservando jure et loco w ilości 5000 
tal. na przypadek wymazania aresztów dla 
kupca Heidemanna w Berlinie na mocy 
czynności notaryalnój z dnia 30 stycznia 
1848 r. w skutek dekretu z dnia 21 marca 
1848 r. na dobrach Nowodworskich zapisa­
nych. Areszty zostały skreślone, w skutek 
czego protestacya ta stała się skuteczną, 
pozycya ta jednakże podobno przez dawniej­
szego posiedziciela Nowegodworu Ghiysty- 
ana Fryderyka Wilhelma Funk zapłaconą 
została. Kwit zahipotekowanego wierzyciela 
posiedziciela dóbr Hansa Joachima Wilke, 
nie może być dostawionym, a jego teraźniej­
szy pobyt jest nieznany. Dla tego wzy­
wa się niniejszóm posiedziciela dóbr Hansa 
Joachima Wilke, jako tóż domniemywanych 
jego sukcesorów, sesyonaryuszów, lub tóż 
innych prawnych następców, aby pretensye 
swe do rzeczonej pozycyi najpóźniej w ter­
minie wyznaczonym na dzieńwrześnia 18

i przed południem o godzinie 11.

w lokalu niżej podpisan. sądu zameldowali, 
w przeciwnym bowiem razie z swemi pre- 
tensyami wykluczeni zostaną, a pozycya ta 
w księdze wieczystej skreśloną będzie. 

Międzyrzecz dnia 8 maja 1872.
Królewski Sąd Powiatowy.

Wydział I. (2545)

Osty
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po
zniżonej cenie SgT.

Bau de Melise de Carmes,

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

odbędzie się

dnia 3 lipca « god. 4 po południu 
na Sali Bazarowej.

Posiedzenie zacznie się odczytem publicznym przez Prezesa Towarzy­
stwa, Dra Libelta: „O stosunku oświaty do narodowości“, na 
który zapraszamy słuchaczy płci obojój. Po odczycie zbiorą się członkowie 
na posiedzenie, na którśm przedłoży Zarząd następujące, co ważniejsze 
sprawy: Sprawozdania z czynności swoich i wydziałów; ze stanu kasy Tow.; 
sprawę Konkursu Hr. Cieszkowskiego; stan obecny domu przez Hr. Miel- 
żyńskiego Towarzystwu podarowanego i inne; wreście nastąpi wybór nowych 
członków. (3066)

Poznań 26 czerwca
II. Felilmanowskl

sekretarz.

P- BOYEH w Paryżu.
woda z rośliny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze­
chnej Wystawie w Londynie

■ w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom, 
i-parąliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boye r, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (1522)

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

„O Mazurach“
i

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach Wschodnich.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

nika Poznańskiego po 3 Zł;
w Eksp. Dzien-
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„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

wzywa do rychłego odnowienia przedpłaty i prosi o jak 
najliczniejszy udział szanownej publiczności w popieraniu 
pisma, które dzięki sumiennej pracy, cieszy się świetnem 
powodzeniem. — Cena kwartalna wynosi 1 tal.

Wakuje miejsce snbjekta 
’ dlu ‘ ‘i ucznia do han

miejsce to wskaże 
nika Poznańskiego.

bławatów:
expedycya Dzień- 

(3008)
Dziś nadeszły 

ulubione smaczue flątli*? i wędź, węgo­
rze, co po umiarkowanej -cenie poleca

[3079] K. SZULC, Wodna ul. 25.
Lnziftski.

Nauczycielka,
Polka, z wyższćm wykształceniem

Aukcja mebli.
Z powodu przeprowadzania się będę

muzykalna poszukiwana od św. Mi- sprzedawać publicznie we wtorek dnia 
chała r. b. Uprasza^się o zgłoszenie się 2 lipca rano od 9 godziny na placu 

Sapieźyńskim No. 2. pańskie meble 
jako to: szafy machoniowe, stoły, 
krzesła, sofy, fotele, zwierciadła, 
łóżka z materacami, zegary, Jobra- 
zy, sprzęty domowe i kuchenne i td 

Rychlewski, 
królewski komisarz aukcyjny. 

___________(3077)

Wszelkie

z dołączeniem świadectw pod adresem 
T. C. ÀJiilii poste restante.

(2895)

Puszki do konser wó w
z hermetycznem zamknięciem

polecają (2946)

W. Kiliński i Sp.
Mag. porcelany, szkła, lamp itd

Apryliozy
pa konserwy polecają (3074)

W.F.MeyeriSp.l
Syrop

z czerwonych pomarańczekl] 
odebrałem wprost od panan 
D’ejardin w Paryżu. <3073)

T. Luziński.

Stowarzyszenie 
Króla Wilhelma. 

Losów
do

loteryi pieniężnej
całych po 2 tal., pół po 1 tal. 
dostać można u wgzygtkleli 
król, kolektorów loteryjnych 
i w biurze stowarzyszenia w król, 
domu -opery. [2934]

Wielki kram
»toir z przyległą

c. nadwornego dentysty 
Dr. J. G. Poppa

Roślin, proszek do zębów.
Czyści zęby tak dobrze, że nie tyl­

ko usuwa przy codziennem używaniu 
osad winny, ale nadto przysparza gla­
zurze zębów białości i delikatności. 

IC. o. nadwornego dentysty 
Dr. J, CL Poppa 

Anatherynowa woda do ust!
j najbezpieczniejszy środek do utrzyma- 
1 nia zdrowo zębów i dziąseł, jako i do 

leczenia chorób ust i zębów. (998)
Do nabycia w Pozrianiu u wdowy

II. Kirsten.

wyskok mięsny
z fabryk pp.

Herrary i Sp. Montevideo

Kontrola śledzca:

tr. 36. Sprzedaje się najmniej 30 miechów 
na próbę za zaliczkę pocztową albo za na­
desłaniem pieniędzy. (30581

Wieś Rycerska CięźliOWO 
ood Retkoweill, powiecie 
Szubińskim, mająca 900 mórg are­
ału z dobremi łąkami, żywym, i 
martwym Iuwentarzem, % mili od 
zwierówki jest zaraz z WOlllĆJ 
ręki do sprzedania.

Wolszlegier.
(3036) Dziedzic.
Wieś Komorniki nad zwi- 

rówką poz. wrocł. położona 1564 
m. objętości mająca l’/2 mili od 
miasta Poznania odległa jest z 
wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższych wiadomości udzie- 
a sędzia pow. Sławski w Sza­
motułach. (3039)

Donoszę szanownej publiczności, że mam: 
ekonomów, pisarzy, kucharzy, ogrodo­
wych, służących, gospodynie, panny, 
dużące, praczki. (3075)’

Ulica Jezuicka No 8.
__ Raciejew ska.

Poszukuje się zaraz do Nieświa- 
stowic pod Mieściskiem kucharza 
samotnego, znającego się na ogrodnic­
twie i pisarza podwórzowego) 
kawalera z pensyą roczną 60 Tal. 
Zaświadczenia winne być przesłane fr. 
ub osobiste przedstawienie. (3055]

Nakładem „Tygodnika Wielkopolskiego"
wyszły

J. I. Kraszewskiego 
Obrazki współczesne

rejestra gospodarskie
[3037)imptołr z przyległą sklepiona , , . . .

mizą stósowny na handel skór KOIlipleta rejestrów kOllllS) 1
Sejmiku gosp. w Toruniu

zawsze gotowe na składzie, poleca

T. Śniegocki
w Bydgoszczy. 

Księgarnia i skład, papieru, 
Zakład litograficzny.

com; 
re:
lub podobnych artykułów przy Ul. 
Wrocławskiej No. 13. jest od 
Igo Paźdz. r. b. do wynajęcia. (3047) 

W domu przy ulicy Jezuickiej 
Wo 1. narożnik ulicy Wodnój 
jest od 1. Październ. b. r. mieszka­
nie na 2glóm piętrze składające 
się z 4 pokuł, gabinetu, ku 
elmi i td. do wynajęcia. (2943)

a mianowicie

p. t.

„Z życia awanturnika“

Generalny skład: Lipsk. 
Wyskok ten jest znacznie tańszym jak an 

jielski wyskok akcyjnego towarzystwa Lie 
i g a i przewyższa go pożywnością zalecają, 

się nadto wybornym smakiem
Dowodów dostarczą uznania najznaczniejszycl 
mężów, jako to: Ereseniusa we Wiessba 
denie, Flecka w Dreźnie, Kletzińskiego w, 
Wiedniu, Reicliardt w Jena, Stoeckliardta 
w Tarandt, Wunderlicha w Lipsku, Verig« 
w Odessie, Völkern w Londynie, Dyrekcyi 
Charité w Berlinie itd. Zarozumiałe ostrze 
żenią angielskiego towarzystwa akcyjnego 
Lie big a pod zakupuem
sprzeciwiają się ze wz( 
wyskok mięsny Busc 
Publiczności. (2727)

Nikt przecież samego imię Liebiga 
15 sgr. drożej na funcie opłacać nie będzie. 

Skład główny:
Segal i Schellert w Magdeburgu.
Nabyć można w większych składach 

aptekach.

Kucharz, który w hotelach pracował, 
zaraz dostanie miejsce. Bliższa wiadomość 
i .1. Baro, Teatr latowy w Poznaniu.

(3078)w Ekspedycyi
Złp.

i są do nabycia we wszystkich księgarniach i 
Dziennika Poznańskiego po cenie S W niedzielę dj 30 czerwca rb.

■lientala interesowi odbędzie się W KSIĄŻU

KONCERT
Jana Stysińskiego,

byłego artysty opery Warszawskiej.
Początek o god. 7 >/2 wieczór.

(3067)

Wielka aiikeya wina.
Począwszy od środy dnia 3 lipca r. b. godziny 

9 przed południem będę w skutek zwinięcia hotelu 
z polecenia pana Jerzego Herwiga w podwórzu 

^hotelu rzymskiego wielką partyą dobrze zakon­
serwowanych win z Palatynatu, reńskich i mo- 
zelskich, jako tćź Bordeaux, burgundzkiego 
starego, czystego szampana, czystego araku, 
cognacu, rumu i esencyi publicznie licytował. 
Licytacya rozpoczyna się 3000 butelkami z r. 1865 dei- 

desheimskiego, mozelskiego i zeltingierskiego. (3049)
RychleWsŁl, król, komisarz aukcyjny,____

Po nadzwyczaj zniżonej cenie
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:

rólniczy dla młodzieży wiejskićj, 1865,

Horoiuiy Nesslng
funt po talarze.

Amsterdamski Aessing
funt po 25 sgr,

OAA A miechów drylichowych do zboża 4vUU po 3 szefie po 10 sgr" raz używa­
ne po 7', sgr. jest do nabycia u Izydora
Wolfsohn w Berlinie, H e i 1 i g e g e i s t-
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Darowski Wincenty : Katechizm rólniczy dla 
Kraków

Doliński Stanisław: Zamek Krupski, powieść z wieku XIV, oryginalnie na­
pisana, 1849, Warszawa.

Dumas Alexander. Pamiętniki d’Antony, tłomaczył Felix Wołłcżsski, 
.1840, Wilno.

Dwutygodnik literacki. No. 20, Kraków, 1845.
Dziednszycki, Maurycy. Powieść z dawnych czasów, 192 str. w 8ce, 

1868
Dzień przemienienia pańskiego, obrazek z naszych czasów; podarek dla 

Polskiój Młodzieży. 1870, Poznań.
Dzierzkowski, J. Niezasłużony ale szczęśliwy. Powieść (z roku 1869). 

426 str. w 8ce, 1863.
— Próżniak. Powieść, 276 str. w 8ce 1857.
— Szkoła świata. Szkic z życia społecznego. 224 str. w 8ce 1862.

Elektra, tragedja Sophoklesa, przekładania Antoniego Małeckiego, 18a4, 
Poznań.

Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań. . . . . .
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznan.
Gołembiowski, Władysław. Mickiewicz odsłoniony i Towiańszczyzna. 
Gołąb pożaru, Wydanie wznowione, 209 str . .... .
Heltman, Wiktor. Tablice Synoptyczne History i Polskiej. Wiek XV.

_ _ Association scientifique universelle.
Heltman i Szawaszkiewicz. Ś. p. Lelewel, Mowy.
Janowski, J. N. O początku demokracyi polskiej.

— List otwarty do teraźniejszego Towarzystwa Demokratycznego, 
— Do Ludwika Mierosławskiego, autora, nie generała. Prośba o 

(1 owoó V
— Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czartoryskim, głó­

wnym ajentem dyplomatycznym tajnego rządu narodowego. 
Lamené F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożone. 

Drugie poprawne wydanie.
La Raison d’Etat en Russie sous Alexandre il, par un patriote russe. 
Léander. Coup d’Oeil sur les affaires contemporaines de Pologne et de 

Russie. Lettre à Monsieur E** O** ' .
Moraczewski, Jędrzej. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydal i 

przypisami pomnożył J. N. J. . .
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona. _
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAwesta, przekładu J. Pietruszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi-
Zimmermann?W. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humaine physique et intellectuelle. Origine de l homme, 18bo, 
wydanie V.

Zmorski, Roman. Lesław, szkic fantastyczny.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych.Akwizgrań.-mastrych. j4 
Lerlińsko-zgorzelicka ¡4 

dito z pierwsz. pań. 5 
Bęrl.-poczdam.-niagdb. 4 
t erlińsko-szczecińska 4 
( zeska kolej zachodu. 5 
Haiła.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dito z pierwsz. pań. 5 
Kel. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5 
A! archijsko-poznańska 4 

dito z pierwsz. pań.
D. lnoszląz.-march. 4 
Lómoszląs. kol.lit.A.C. 3'/, 

dito lit.B. 3'/,
Wfeckt dnioproska kol. 

południowa 4
dito z pierwsz. pań. 5 

N;.dreńska 4
dito z pierwsz. pań. 5 

dito lit. B. 4 
.Starogardzko-poznańs. 4'/, 
Brzesko-kijowska^ 5 
Pizesko-grajewska 5 
Galicyjska Ludwika 5 
As str.-franc. kolćj pań. 5 
A u str. półn. zachodnia 5 

dito kolej Rudolfa 5 
dito kolój poludn. 5 

Węgiersko-galicyjska 5 
W arszawsko-bydgosk. 4 
W arszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolój zachód. 5 
Wrocławsko-warszaws. |5

46 pł.
81G pi-
looy, pi.
168 pł.
1937, pł. 
115’/a pi- 
64 pł.
854 , pł. 
118’/. pł. 
1187, pi. 
587, pł.
817, pł.
95 pŁ 
219'l, pi. 
191'j, pł.

467b pł.
707, pi. 
1647, pł-
— Pł- 
95 pł.
99’, pł.
80 pł.
38»I, pi. 
llOS-10-y, ; 
213,,,-123¡,-1S 
130»/,-’/, pl.
— Pł-
1227,-1’,-2' 

— Pł- 
— Pł- 

877, pi.
116 pi.
— Pł-

prawdziwe holenderskie tabaki Na rzecz rodziny po śp. Moniuszce.

od 12 sgr. do 20
poleca

sgr. za funt
(3046)

osgr. 

10 sgr.

10 sgr.
27, sgr.

16fgr.

5 sgr.

20 sgr. 
20 sgr. 
10 sgr.

15 sgr.
14, sgr.

7% sgr. 
10 sgr. 
14 sgr. 
20 sgr. 
3 sgr.
5 sgr. 

10 sgr.
2V, sgr. 

1 sgr. 

10 sgr.

6 sgr. 
5 sgr.

5 sgr. 

10 sgr.

6 sgr. 

20 sgr.

3 tai.

1 tai. 15 sgr. 
4 sgr.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis
dito II emis.
dito III enlis 

Berlińsko-zgorzelieka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis. 
dito II dito 
dito II dito 
dito III dito 
dito III dito 
dito IV dito 
dito V dito 

Marcbijsko-poznai ska 
Magdeb-halbersztucka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnóśzlązka litera A

4
4
5 
47, 
5
4
4
47,
5
4
4
47,

92 pł.
98 pł.
98 pł.
102 pł.

927, pi. 
9O’|, pi.
99 pł.
— Pł-
103 pł. 
— Pł-
— pł.
99 pł.
91 pł.
91 pł.
— żąd. 
99’, pi.

4'/,! 997, pł.
5
4
37,
4
4

pł.

dito litera B.
dito litera G.
dito litera D.
dito litera E.
dito litera F. 4'/,
dito litera G. 4'/,
ditt litera H. 4'/,

Górnośl. brzegS-.-niska^'/, 
dito koźlo-bogumiń. |4 

dito 111 emisya 4'/, 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya ¡5

100a;, pi.
— pł.
— Pł- 
— Pł-

i 91 pł.
3'/, 84 pł.

- Pł-
99 żąd. 
99 żąd.

96'1, pł.
— żąd.
— żąd. 
1027, pł.

FABRYKA TAI
L

Ulica Wodna Nr. 2.

»AKI

SYROPY l MD WB I SODY
Dra CHURCHILL,

który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suchotach 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann; 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

Przez pana aptekarza Legal przyrządzanego

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Radzimiński, Sarbinowo; (Jólcz, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; Rorytowski, Rogowo i t. d. i t. d.
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący: 

'/, porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr. e (3069)

E. •>. W« Łeg-al w Żninie.

kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 26 czerwca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 
dito II emisya 4'/, 
dito III emisya 47,

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

— Pł- 
99 pl.
99 pł. 
101', pł. 
101' , pł. 
102 żad.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 — Pł-
Central Pacific. 6 877, pł.
Allabama i Cattanooga 

,Chicago-Southwestern
8 68 pł.
7 92 pł.

dito małe 
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolój Karola Ludw<5

dito II emisya 5 
dito IH emisya 5 

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Meskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolój 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska |5 
Szujsko-iwanowska ¡5 

dito mał. 5
Warszaws.-wied. II em. 5 

dito małe ¡5

92 pł.
94 pi.
943 , pl. 
91’/, pł. 
89’:, żąd. 
937» Pł- 
91 pi.
95 pl.
93’', pł.
95 pł.
95' » pł.
71 pł.
827, pł. 
73’j, pł. 
977, pł.
94', pi. 
2957, pl. 
747, Pł- 
95', pł. 
937, pl.
— żąd.
96 pl. i żąd. 
96 pł.

Warszaw.-wied. III em. 5 96 pl. A
dito małe 5 96 pł.

Niemieckie papiery. p
Półn.-niem. poż. zwiaz.iń 101 pi.
Dobrow. poż. państw. 47,| 102 pi. P
Pożyczkapańst. zr.1859 5 ; - pl. ¿
Obligi długu państwa 37, 91% pl.
Preia. poż. pańs. z 1855 37, 121% pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 85 pl.

dito 4 947, pł.
dito 4’/, 100% pi. i
dito 5 100% pl

Pomorskie listy zastaw. 37, 83 pl.
dito 4 92’ , pi.
dito 47, 1007, pł-

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szląskie 37, 86 pł. /

dito lit. A. 4 967, pł.
dito nowe 4 — Pł-

Zachodnio-pruskie 37, 82% pł.
dito 4 917, pł.
dito 47, 1007, pł.
dito II serya 5 - Pł-
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 96 pł.
dito poznańskie 4 95 pl.
dito pruskie 4 95 pł.
dito szląskie 4 96', żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. |4'/ji04V, u. dto
dito papier. |475|58% u. dto
dito losy z 1851. I4 ,89a, pł.
dito losy z 1860 1 — |93a/4 u. dto

Druidem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

CÖ

Koncert amatorski
na rzecz

pozostałej rodziny po śp. Moniuszce
w dniu 28 czerwca rb.

PROGRAM.
Część I.

1. Uwertura z opery „Halka“ Moniuszki na orkiestrę.
2. Śpiew z Rigoletto.
3. Etude Chopina i Walec Schulhoffa na fortepian.
4. Ballada i Polonez przez Vieuxtemps na skrzypce 

z towarzyszeniem fortepianu.
Część II.

1. Polonez z opery „Halka“ na chór męzki z towa­
rzyszeniem orkiestry.

2. Koncert Mendelsohna na fortepian z towarzysze­
niem orkiestry.

3. Śpiew z opery „Halka“ (3063)
4. Mazur z opery „Halka“ na orkiestrę.

Biletów dostać można u p. p. Kurnato­
wskiego, M. Leitgehra i Sp., I. K. Żn- 

paiiskiego i w Bazarze.

Cena biletu I tal.
Początek o godzinie 8.

aazsniuoiN "d? od Amzpoj zoau efj

z 1864
:.oblig.skar, 
,st. Ili em.

dito losy
, 4 
4

dito nove 5 
s. list lit vi/aej-jn. 4 
leryk. po/._ cz. 1882 6 

dito 188.'6
dito 5

ska poży 
blig. kol.

dito

czka I— 
żil. ¡—

]5 
-5

i ż r. 186o:ń 
zr¡1869|6

Akcye bankowe i banków kredytowyoh.

ow. bank depozyt. 1 -

Berlińs. bank meklers.

roduktów o
Frocław. bank dyskom 4 

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród. 15 

dito dito Unii 4

98 pł.
1551, pł. 
1237, pł- 
90 żad. 
114 pł.
— Pł- 

110 pł. 
1273', pł. 
127 pl. 
102 pl. 
116'/, pl. 
189a/, pl. 
114', pl. 
13 pł. 
1023, pł. 
1177, pł.

Stowarzysz, dyskont. FI
Hamburgs. bank.handlJ.o 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
KWileckiego i Sp. bank; 5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, makler. 4 
Magdeb. bank pry w. |4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank ¡5 
Ostdeutsche Produk. B.;4 
Pomors. baak. ryc. ! 4 
Poznańs. bank prowino.|4 
Pruski bank akcyjny ó 
Pruski bank akc. oentr. 5 
Prowinc. stów, dyskont.) 1 
Szląskie sto warz. bank. ¡4 
Szczecin, bank stowarz.

254 pł.
12O'|, pł. i żąd. 
4l3'|, żąd.
1047, pł.
94 pł.
109’,-1067, pł. 
121a, pl.

[118 pł.
122 pl. 1 
109', pi.
1517, pł. 
203-7ae-8'/, pł. 
120a/, pł.
IW/, pł. i żąd. 
89'/, pł.
110 pl.
114 pi.
184a, pl.
127'!e pl.
149’/, pi.
16O'|, pl.
101'^ pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony ziote
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt celu. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. ) 
Austryack. noty bank.; 
Rosyjskie noty bank, i 
'Francuskie noty bank.)

113a, pł.
9. 7’|, pł.
5. 11'-, pł. i żąd. 
5. 167, pł.
1. 117, pł.
464 żąd.
29. 20 pl.
99% pł.
907, pl.
82% pi.
— pł.
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